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»Tworzył w imię szczęścia człowieka«

Uroczysty wieczór w Warszawie

Krajowa

narada architektów
(Obsł. wł.) Na doroczną,, roboczą na­

radę przybyli do Warszawy przedsta­
wiciele architektów i urbanistów z ca­
łej Polski. Narada, która rozpoczęła 
się 2 bm. w Salach Redutowych Tea­
tru Narodowego, ma m. in. na celu 
omówienie i ocenę prac wystawionych 
na III Ogólnopolskim Pokazie 
tektury.

W naradzie udział bierze 
przewodniczący Komitetu dla 
Urbanistyki i Architektury poseł inż. 
arch. Z. Skibniewski.

W

Archi-

m. in. 
Spraw

pierwszym dniu narady inź. 
arch. Jerzy Gieysztor w imieniu ko­
misji powołanej przez ZG SARP omó­
wił znaczenie i poziom prac zgłoszo­
nych na Ogólnopolski Pokaz. Prof. 
inż. arch. B. Szmidt wygłosił przygo­
towany przez zespół SARP referat 
o architekturze przemysłowej w Pol­
sce Ludowej. Sprawozdanie z Między­
narodowego Spotkania Architektów, 
które odbyło się ostatnio w Warsza­
wie, złożył inż. arch. A. Majorek.

Po referatach i sprawozdaniu wy­
wiązała się dyskusja, (dr)

Dalekopisem od własnego korespondenta

Polskie aluminium w rozruchu
Skawina 2 lipca

Huta aluminium w Skawinie weszła już w decydującą fazę rozruchu. 
2 bm. został zasilony prądem podstawowy dział produkcyjny huty — 
elektrolizernia która ma bezpośredni wpływ na wytop aluminium.
Dochodzi godz. 11,35.
Trwa jeszcze gorączka przedrozru- 

chowa. Za chwilę nastąpi włączenie 
prądu zasilającego elektrolizernię. 
Wśród zebranych znajdują się m. in 
dyrektor Centr. Żarz. Przemysłu Me­
tali Nieżelaznych Gregorczuk, kierow­
nictwo huty aluminium z dyr. nacz. 
Pałacem i gł. inż. Brafmanem na cze­
le oraz eksperci radzieccy — kierow­
nik radzieckiej grupy rozruchowej 
inż. Strelczenko oraz gł. projektant 
huty inż. Chołopkin.

Kierownik grupy zmianowej inż. 
Sarlej włącza prąd. Oczy zebranych 
skierowane są na tarczę amperomie-

' ■ —.....................

»Wyraz nowej ery w historii Azji«
Prasa Indii i Indonezji o rozmowach Czou En-laia i Nehm

DELHI (PAP). • Dziennik 
Herald“ charakteryzując 
między Nehru a Czou En-laiern pi­
sze m. in.: „Rozmowy te są wyrazem 
nowej ery w historii Azji.. Trzydnio­
we rozmowy w Delhi potwierdziły 
zbieżność poglądów dwóch najpotęż­
niejszych krajów Azji w sprawie po­
koju w Indochinach i w całej Azji“.

„National Herald“ pisze, że „W ob­
ronie pokoju w Azji południowej 
i południowo-wschodniej najważniej­
szą rolę powinny odegrać narody 
Azji... Przyjaźń między Chinami a 
Indiami może stanowić niezwykle do­
niosły czynnik dla sprawy pokoju w 
Azji i na całym świecie“.

Omawiając propozycję utworzenia 
organizacji obronnej w Azji południo­
wo-wschodniej, która to organizacja, 
jak oświadczył Eden, „nie będzie 
całkowicie skuteczną bez dobrej woli 
i współpracy narodów azjatyckich“, 
dzierfnik podkreśla: „Wolne narody

„National 
rozmowy

Polsko - indonezyjska
■wymiana handlowa

Przebywająca w Polsce delegacja 
handlowa Republiki Indonezji podpi­
sała 1 bm. z delegacją Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej protokół regu­
lujący wymianę towarową polsko-in- 
donezyjską na 
1955 r.

W imporcie 
przewiduje się 
na, kauczuk, kopra, herbata, 
kakao, pieprz, korzenie, a w ekspor­
cie z Polski do Indonezji — szeroki 
asortyment towarów przemysłowych, 
jak wyroby włókiennicze, chemikalia, 
wyroby metalowe, maszyny, urządze­
nia laboratoryjne, wyroby przemysłu 
mineralnego, samochody i inne.

okres do 30 kwietnia

z Indonezji. do Polski 
takie towary, jak cy- 

kawa,

Festiwal w Karlovych Varach
11 — 25 lipca

PRAGA (PAP). 31 krajów zgłosiło 
już udział w tegorocznym Międzyna­
rodowym Festiwalu Filmowym. Festi­
wal trwać będzie od 11 do 25 lipca. 
Wezmą w nim udział ZSRR i kraje 
demokracji ludowej oraz: Anglia, 
Francja, Finlandia, Szwajcaria, Japo­
nia, Indie, Indonezja, Argentyna, Bo­
liwia i inne kraje.

' W Karlovych Varach trwają przy­
gotowani do Festiwalu i przyjęcia 
delegatów zagranicznych oraz gości.

Azji,
państw, które brały udział w konfe­
rencji w Colombo, nie bęaą miały nic 
wspólnego z tą organizacją, bez 
względu ha to, czy ma ona na celu 
,,prż3zszłe gwarancje“, czy też ma to 
być „panaceum“ na teraz“.

„Nie obchodzi nas polityka wewnę­
trzna Chin, czy innego kraju — pi­
sze dziennik „Hindu“; — Wierzymy, 
że pokojowe współistnienie różnych 
państw jest możliwe, jeżeli żaden kraj 
nie będzie ingerował w sprawy inne­
go kraju. Tworzenie bloków militar­
nych zwiększa możliwości takiej inge­
rencji“.

DELHI (PAP). W kołach politycz­
nych Dżakarty (Indonezja) omawiane 
są wyniki rozmów Czou En-laia w 
Delhi i Rangunie.

2 bm. opublikowano oświadczenie 
drugiego wiceprzewodniczącego par­
lamentu w Indonezji Kartawinaty, 
który aprobuje porozumienia osiągnię­
te w Delhi i Rangunie. Kartawinata 
oświadczył: „Sukcesy Chińskiej Renu- 
błiki Ludowej, jej stanowisko w Ge­
newie, wizyta Czou En-laia w In­
diach — wszystko to ma niezwvkle 
doniosłe znaczenie“, i podkreślił, że sta 
nowisko Chińskiej Republiki Ludo­
wej ^stanowi znaczne poparcie dla 
Indonezji“ w jej walce o całkowitą 
niezawisłość.

a przynajmniej większość

rza. Jego wskazówka zaczyna lekko 
drgać, odchyla się, przesuwa się po­
woli, wskazując coraz większe na­
tężenie prądu.

W tym momencie radiowęzeł zakła­
dowy ogłasza całej załodze radosną 
wieść: „Przed chwilą została zasilona 
prądem elektrolizernia, nasza 
aluminium weszła w decydującą 
rozruchu“.

Radziecki inż. Minajew ściska 
Pałaca. Wszyscy obecni na hali 
jemnie składają sobie 
Elektrolizer Władysław Maj, który 
niedawno zdobył na kursie nowy w 
Polsce zawód hutnika aluminium, za­
ciera z radości ręce — od dzisiaj za­
czyna pracować w swoim zawodzie.

W trakcie rozruchu załoga przesyła 
telefonogram do wiceministra hutnic­
twa inż. Pierzynki meldując, że elek­
trolizernia znajduje się pod stałym 
napięciem.

Rozruch elektrolizerni, inaczej zwa­
ny spiekaniem anod, będzie trwał od 
6 do 10 dni, po czym nastąpi oczy­
szczenie i „zasypanie“ wanien surow-

huta 
fazę

dyr. 
wza- 

gratulacje.

Transmisja z meczu
w Szwajcarii

Polskie Radio przeprowadzi 
bezpośrednio transmisję ze spot­
kania o mistrzostwo świata w pił­
ce nożnej z Berna w Szwajcarii 
4 bm. o godz. 16,55 w obydwu 
programach z finałowego meczu 
Węgry — Niemcy zachodnie.

Spotkanie
Kołotow-Kekkonen

MOSKWA (PAP). — Jak. podaje 
.agencja TÄSS, 2 bm. min spraw 
zagr. ZSRR W. M. Mołotow przyjął 
przewodniczącego fińskiej delegacji 
rządowej, min. spraw zagr. Finlan­
dii U. Kekkonena.

Podczas przyjęcia obecny był po­
seł ZSRR w Finlandii VZ. Z. Lebie- 
diew.

cem, aż wreszcie rozpocznie się wła­
ściwy proces technologiczny wytapia­
nia aluminium. Ambicją załogi jest;' 
aby termin pierwszego wytopu alu­
minium skrócić jak najbardziej.

Hale elektrolizerni wyposażone są 
w najnowocześniejsze urządzenia wen­
tylacyjne. Szkodliwe dla zdrowia ga­
zy, występujące 
nia aluminium, 
bezpośrednio z 
komina, zaś do 
czane.bedzie świeże powietrze.-

Przy budowie elektrolizerni wyróż­
niło się m. in. Krakowskie Zjednocze­
nie Instalacyjno-Przemysłowe, które 
zakładało tu urządzenia rurociągowe 
na wodę i sprężone powietrze oraz 
centralne ogrzewanie. Wyrazy uzna­
nia za ofiarną pracę należą się m. in. 
kierownikowi robót mgr. Kozikowi, 
kier, techn. Jakubkowi oraz bryga­
dom Litewki, Ziętary, Kołtona i Wil­
kosza. (ts)

w procesie wytapia- 
od prowadzane będą 

wanien kanałami do 
hal elektrolizy wtła-

2 bm. z okazji 50 rocznicy śmierci Antoniego Czechowa odbył 
się w Teatrze Narodowym w Warszawie uroczysty wieczór po­

pis ar za rosyjskiego.
W prezydium zasiedli również 

przybyli do Polski w związku z uro­
czystościami ku czci Czechowa: 
znakomity poeta radziecki Maksym 
Tank oraz wybitny radziecki znaw­
ca twórczości Czechowa — proL 
fwan Anisimow.
Uroczystość /.agaił 
Prelekcię o życiu 

toniego Czechowa 
Z Młynarski.

Następnie zabrał
Anisimow.

Na program artystyczny wieczoru 
złożyły się wykonane przez artystów 
Teatru Narodowego żarty sceniczne 
i humoreski Antoniego Czechowa.

(FRAGMENTY PRZEMÓWIEŃ PO­
DA JEMY NA STR 2).

święcony pamięci wielkiego

wieczór, który zgromadził licz- 
przedstawicieli świata artystycz- 
i społeczeństwa stolicy — przy- 
członkowie Biura Politycznego

Na 
nych 
nego 
byli _
KC PZPR, Rady Państwa i Rządu, 
przedstawiciele władz naczelnych or­
ganizacji politycznych i społecznych 
oraz członkowie Prezydium PKOP.

Na - wieczór przybył Ambasador 
ZSRR w Polsce — N Michajłow 
Obecni byli również członkowie Kor­
pusu Dyplomatycznego.

Uroczystości przewrxi niczyi prze­
wodniczący Komitetu Obchodu 50 
rocznicy śmierci Antoniego Czecho­
wa, przewodniczący PKOP — Jaro­
sław Iwaszkiewicz.

W prezydium 
członka Biura 
PZPR min. A.
i aktor K. Adwentowicz, literatka 
J. Broniewska, reżyser B. Dąbrow­
ski, min. oświaty — W. Jarosiński, 
prof. UJ W. Jakubowski, aktor 
J. Kurnakowicz, członek Rady 
•Państwa, wiceprzewodniczący ZG 
TPP-R S. Matuszewski, dyr. Insty­
tutu Polsko - Radzieckiego prot. 
Z. Młynarski, literat S. Pollak 
wicemin. kultury i sztuki St. Pio­
trowski, sekretarz CRZZ Z. Wasil- 
kowska, literat J. Wyszomirski. se­
kretarz PAN prof. S. Żółkiewski.

zasiedli: zastępca 
Politycznego KC 
Rapacki, reżyser

*
W dniu gotowości żniwnej

J. Iwaszkiewicz, 
i twórczości An- 

wy głosił prof.

gło» prof. Iwan

Dziś w numerze:
NA STR. 3

IN2. ZYGMUNT STĘPIŃSKI 
OD BOS DO CENTRUM WARSZAWY

NA STR, 4
JACEK WOŁOWSKI

PIERWSZE WRAŻENIE

Smoszewo—na ostatnią śrubką
— Dolej, Staszek, dolej... No, jeszcze, 

nie żałuj... — Usmolona postać w za- 
paćkanym tłuszczami kombinezonie, 
powstała z klęczek, odeszła parę kro­
ków w tył, spojrzała krytycznie raz, dru 
qi r błysnęła oqniem zapaloneqo papie­
rosa.

— No, Fela byłaby dobra. A teraz 
łapiemy się za kosiarki...
Patrząc spoza pleców mechanika 

Stanisława Wasiaka na lśniące cu­
do, stojące pod murem wozowni, czy­
li na ogromną snepowiązałkę. typu 
„Phella“, trudno nie przyznać^ że 
maszyna jest już istotnie „dobra“. 
Każda część wypolerowana, pomalo­
wana gdzie trzeba nową farbą — 
pieści oko widokiem świeżości i drze­
miącej siły. Wcale nie gorzej wyglą­
dają leżące nieco dalej kosiarki, przy 
których pomocnik Wasiaka manipu­
luje potężną oliwiarką.

A jeszcze przed chwilą, ' patrząc 
na gorączkowe uwijanie się wokół 
mnóstwa maszyn, porozstawianych na 
rozległym podwórku majątku Smo- 
szewo w po w. płońskim, pomyślałem 
sobie:

— Oho! Coś to nie bardzo, tak na 
ostatnią chwilę... Bo przyjechałem

Pod brudnym sztandarem United Fruit Company

Nikt już nie ma wątpliwości...

{Obsługa własna •»Życia*)
tam akurat w przededniu „Dnia go­
towości“ i nazajutrz miał być właś­
nie generalny przegląd. Podchodzę 
więc bliżej i zagaduję, niechcący ni­
by, że pewnie było dużo roboty przy 
czym innym, i teraz trzeba się spie­
szyć.

— To może gdzie Indziej tak Jest — 
powiada Wasiak — u mnie maszyny od 
tygodnia wyrychtowane Jak się należy. 
A to, że się jeszcze dziś przy nich ro­
bi, to tylko dlatego, że trzeba je jesz­
cze wyglansować porządnie. Zęby na 
przeglądzie ktoś potem nie powiedział, 
że Wasiak nie dba o maszynę, ot co.

Majątek Smoszewo przeszedł * nie­
dawno temu we władanie warszaw­
skiej fabryki im Dymitrowa, a pro­
dukty tutejsze zasilić mają fabrycz­
ną stołówkę. Na 150 ha Smoszewa 
rośnie wśzystko nióomal — od ziem­
niaków poprzez warzywa aż do wiel­
kiego Zboże. To ostatnie dopisało w 
tym roku szczególnie.

— Nieźle, zupełnie nieźle — mówi se 
kretarz organizacji partyjnej, Tadeusz 
Cendrowski, gładząc pieszczotliwie owi 
słe, nabrzmiałe urodzajem kiście żyta, 
szumiącego łagodnie w takt wietrznych 
podmuchów. — Spodziewamy się naj 
marniej ze trzy metry z hektara wię 
cej, njż w roku ubiegłym. A zeszły rok 
też nie był przecież najgorszy — do- 
daje z dumą. Mąki na« kluski 4... ciastka 
będzie dość.

Robimy małe koło po zagonach i 
wracamy* na powrót na podwórze. 
Patrzymy a tu szykowana przez Wa­
siaka „Fela“ szoruje przez sam śro-

I

r

Wasiak i Kujawski nadają 
ostatni szlif. 

Foto: A. W. Wya
dek. machając wesoło zębiastymi gra­
biami.

— Co, Kujawski — nie możecie wy­
trzymać — śmieje się sekretarz, mruga­
jąc na siedzącego w siodełku koniusze­
go.

— Raz, że trzeba spróbować — re­
chocze tamten basem — a poza tym 
niech redaktor obejrzy, że u nas buja­
nia nie ma. Fela lata już jak do ślubu« 
A dziesiątego ruszamy.

A. W WYS.
* (PAP). — Jak donoszą, w całej Gwatemali szaleje
byłego rządu została uwięziona.
Prasa donosi o wzmożeniu ruchu 

przeciwko dyktaturze wojskowej. Ko­
respondent dziennika „New York Ti­
mes“ Kennedy pisze o starciach w 
wielu miejscowościach rńiędzy chło­
pami i robotnikami rolnymi a oddzia­
łami wojskowymi pozostającymi pod 
kontrolą kliki wojskowej. Najsilniej­
szy opór trwa w prowincjach Escuin- 
tla i Santa Rosa.

W Republice Salvador toczyły się — 
jak wiadomo—rozmowy między przy­
wódcą kliki wojskowej Monzonem a 
dowródcą wojsk interwencyjnych płk. 
Armasem. Rozmowy te nie dały do 
1 bm żadnych wyników. Dnia 2 lipca 
zostały one wznowione przy udziale

terror. Odbywają się nadal masowe aresztowania. Większość czionkow

Inżynierowie i technicy
tu uialce o obniżkę kosztów własnych 

Nowy konkurs NOT i „Życia”
Inżynierowie i Technicy Przemysłu, Budownictwa, Rolnictwa, Leś­

nictwa, Komunikacji, Centralnych Biur Projektowych, Instytutów i Wyż­
szych Uczelni!

Naczelna Organizacja Techniczna i „ŻYCIE“ zwraca się 
do Was z prośbą o wzięcie jak najszerszego udziału w naszym lipco­
wym konkursie na najlepszą wypowiedź na temat:

„Jakie są dotychczasowe osiągnięcia mojego zakładu pracy 
w walce o obniżkę kosztów własnych, jakie widzę możliwości 
dalszej obniżki kosztów i na jakie trudności oraz przeszkody na­
potykamy w tej dziedzinie. Jaki jest udział Koła Zakładowego 
Stowarzyszenia naukowo-technicznego w tej walce“.

WARUNKI KONKURSU:
Wypowiedź powinna być zwięzła, rzeczowa lecz Jednocześnie możliwie po­
pularna, dostępna szerokiemu ogółowi czytelników.
Prace należy nadsyłać do dnia 31 lipca br. do redakcji „Życia” Warszawa, 
ul Marszałkowska 3/5 zaopatrując koperty w napis: „Konkurs NOT i „Ży 
cła“ należy podać Imię I nazwisko, zakład pracy, stanowisko służbowe, 
i dokładny adres.
Rozpatrzenie I ocena prac przez komisję złożoną z przedstawicieli NOT oraz 
„Życia Warszawy: nastąpi do dnia 15 sierpnia br. po czym zostaną oglo 
szone wyniki I rozdane nagrody
Najlepsze z wyróżnionych prac zostaną opublikowane na łamach „Życia”, 
pozostałe wykorzystane będą v
Autórom prac, wyróżnionych 
nagrody

w artykułach redakcyjnych.
przez komisję przyznane będą następujące

pieniężne:
I nagroda zł 2 000 
dwie II nagrody po 
trzy III nagrody po zł 1 000 

dalszych nagród w postaci cennych wydawnictw, albumów ftp.

zamieszczone na łamach „ŻYCIA“ niezależnie 
przyznanej nagrody honorowane będą wg odpowiednich stawek.

O wszelkie dodatkowe informacje prosimy zwracać się do „Życia 
Warszawy“ lub najbliższej placówki Naczelnej Organizacji Technicznej.

oraz 10

Prace

zł 1 500

od

w charakterze .^mediatora“ ambasa­
dora USA w Gwatemali Peurifoy‘a. 
Strony doszły do porozumienia w 
sprawie wprowadzenia wspólnej dyk­
tatury wojskowej.

Klika wojskowa postanowiła wstrzy 
mać realizację ustawy o wywłaszcze­
niu amerykańskiego koncernu „Uni­
ted Fruit Company“.

W myśl porozumienia Monzon bę­
dzie prezydentem Gwatemali co naj­
mniej przez 15 dni. Porozumienie 
przewiduje utworzenie rządu^ 3-osobo- 
wego z Monzonem na czele, w skład i 
którego wejdą Armas i • płk. Diaz.

PARYŻ (PAP). Komentując prze­
mówienie Dullesa z okazji niechlub­
nego „zwycięstwa“ imperializmu USA 
w Gwatemali, waszyngtoński kore­
spondent dziennika „Monde“ Pierre 
pisze m. m.:

W czasach, gdy rzadkie się stają 
amerykańskie sukcesy dyplomatyczne, 
należało się spodziewać, że sekretarz 
stanu nie pominie wyjątkowej okazji 
uczczenia „zwycięstwa dobra nad 
złem w Gwatemali“... Przemówienie 
p. Dullesa nie wejdzie do antologii 
arcydzieł wymowy. Pozostanie onn 
jednak świadectwem obłudy, z jaką 
niektórzy Amerykanie potępiają kolo­
nializm i knowania wywrotowe in­
nych, nie zastanawiając się nigdy nad 
własnymi nowoczesnymi formami ko­
lonializmu ekonomicznego i nad me­
todami, jakie stosują w celu pozby­
cia się niemiłego dla siebie rządu

Korespondent podkreśla, że w 
danym wypadku sekretarz stanu USA 
ograniczył się do powtórzenia tego, 
co powiedział mu jego brat Allan 
Dulles, szef wywiadu amerykańskiego.

Kończąc autor stwierdza, że, wbrew 
wywodom sekretarza stanu, dyplo­
maci i dziennikarze przebywający w 
Waszyngtonie nie żywią żadnych złu­
dzeń co do genezy i rzeczywistego 
rozwoju sprawy Gwatemali.

NOWY JORK (PAP). 
„New York Post“, mimo 
zadowoleniem obalenie 
Arbenza wyraża jednak 
metody zastosowane przez USA 
d?ły cios St. Zjednoczonym i ich ore- 
stiżowi... Strach przed St. Zjednoczo­
nymi i nienawiść do nich nie tylko 
się nie zmniejszają, lecz rosną...“

Dziennik „Christian Science Moni­
tor“ pisze: Kraje południowo-amery-

kańskie będą oskarżały przede wszy­
stkim Stany Zjednoczone o dokonanie 
zamachu stanu w Gwatemali...

Znany publicysta Stone pisze w 
swoim biuletynie tygodniowym:

„Obłuda Dep. Stanu nigdy jeszcze 
nie ujawniła się z większą oczywi­
stością niż wówczas, gdy wzywał on 
ONZ do traktowania sprawy Gwate­
mali jako „rodzinnej kłótni“. Wojna, 
która nastąpiła po naszych żądaniach 
w sprawie rewidowania statków na 
otwartym morzu pozostawiła nieprzy­
jemne wrażenie wśród zaprzyjaźnio­
nych krajów Zachodu, wrażenie nie­
zręcznej i chełpliwej dyplomacji, któ­
ra gotowa jest zmieniać zasady tak. 
jak nam się podoba, nawet te zasady, 
o jakie USA dawno i uparcie wal­
czyły — zasady swobody żeglugi.“

NOWY JORK (PAP). Prasa urug­
wajska demaskuje rolę St. Zjedno­
czonych w agresji przeciwko Gwate­
mali.

Dziennik „El Debate“ pisze:
Agresor użył przeciwko Gwatemali 

samolotów amerykańskich, czołgów, 
karabinów maszynowych itd. oraz 
baz wojskowych utworzonych w kra­
ju (Honduras — red.) będącym so- 
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Francja powinna założyć vato
wobec brutalnego nacisku USA

Wzmagający się w 
nacisk angielsko- 
Francję w celu

PARYŻ (PAP), 
ostatnich dniach 
amerykański na 
zmuszenia jej do ratyfikacji układu
paryskiego wywołuje zaniepokojenie 
i oburzenie francuskiej opinii pub­
licznej.

Tygodnik „France Observateur“ 
żąda „odrzucenia ultimatum amery- 
kańskiegb“. Nawiązując ‘do amery­
kańskich pogróżek wskrzeszenia nie­
zależnego Wehrmachtu niemieckiego 
w razie odrzucenia przez Francję 
układu paryskiego, tygodnik stwier­
dza: „Jeżeli Francja będzie milczała, 
to Niemcy Dońskie zostaną uzbrojo­
ne, jednakże nie stanie się to nigdy, 
o ile Francja założy kategoryczne 
veto. Zaniechanie lub odroczenie 
uzbrojenia Niemiec może być osią­
gnięte wbrew dążeniu Amerykanów, 
podobnie, jak wbrew amerykańskim 
dążeniom zost ły rozpoczęte i są 
kontynuowane rokowania w sprawie 
Indochin“,

Dziennik 
wita z 

prezydenta 
pogląd, iż 

„za-

Dwie konferencje - dwie tendencje
Prasa brytyjska o rokowaniach

LONDYN (PAP). — Tygodnik la- 
bourzystowski „Tribüne“ poddał o- 
strej krytyce rozmowy waszyngtoń­
skie, które odbyły się między Chur­
chillem i Edenem a Eisenhowerem 
i Dullesem.

„Churchill i Eisenhower — pisze 
„Tribüne“ — wspólnie zrealizowali 
pierwszy punkt programu zastrasze­
nia Francji Jest to fakt godny ubo­
lewania, 
katu o 
to ńs kich 
Francja 
pejskiej 
czym grozi się Francji, że jeśli tego 
nie uczyni — zastosowana zostanie 
inna metoda uzbrojenia Niemiec“

Tygodnik podkreśla, że USA rów­
nocześnie szantażują Francję groź­
bą wstrzymania pomocy dolarowej o- 
raz zapowiedzią, że jeśli Francja w 
ciągu paru tygodni nie ratyfikuje u- 
kładu paryskiego, to Anglia i USA

W pierwszej., części komuni- 
wynikach rozmów waszyng- 

zawarte jest żądanie, by 
ratyfikowała układ o euro- 
wspólnocie obronnej, przy

w Delhi i Waszyngtonie
zwołają konferencję w celu omówie­
nia sprawy uzbrojenia Niemiec poza 
ramami „europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“. Tygodnik podkreśla: „W 
Waszyngtonie nie wypowiedziano ani 
jednego życzliwego słowa pod adre­
sem Francji. Dziś faworytem jest 
Adenauer, toteż nic dziwnego, że 
ośmjela się on dziś mówić, iż „Niem­
cy nie mogą czekać“.

Tygodnik „New Statesman 
tion“ podsumowuje wyniki 
w Delhi i Waszyngtonie.

„Nigdy jeszcze w historii 
nej — stwierdza tygodnik — nie zda­
rzyło się, aby narady dwóch azjatyc­
kich mężów stanu miały pod wzglę­
dem znaczenia tak wyraźną przewa­
gę nad naradami zachodnich mężów 
<tanu“. Tygodnik podkreśla pokojo­
we intencje Indii i Chin Ludowych, 
a o deklaracj, Eisenhowera i Chur­
chilla pisze, że jest ona „zabarwiona 
doktryną DuUesa“t

and Na- 
rozmóu

nowożyt-

Prawicowy dziennik „Aurorę“ za­
mieszcza artykuł pt. „Francja nie 
może dopuścić, by sojusznicy stawia­
li wobec niej żądania“. Artykuł 
stwierdza m. in.:

„Francja została w należyty spo­
sób ostrzeżona, że jeśli nie poweź­
mie decyzji w sprawie ratyfikacji. 
Okładów z Bonn i Paryża ora2 w 
sprawie określenia przyszłego statu­
tu Niemiec federalhych, to Niemcy 
zostaną uzbrojone i włączone do 
paktu północno-atlantyckiego“. „Au­
rorę“ kontynuuje: „Faktem o wyiąt-* 
kowo poważnym znaczeniu lest to, 
że te mniej czy więcej groźne 
oświadczenia złożono bez porozumie­
nia się przedtem z naszym rządem, 
lec2 faktem jeszcze 
jest to, że powzięto szereg decyzji 
bez porozumienia się z nami“.

PARYŻ (PAP) — Członek Rady 
Republiki, b. gaullista Debre złożył 
interpelację pod adresem premiera, 
czy rząd francuski me uważa za ko­
nieczne zaprotestować przeciwko wy­
stąpieniom przedstawicieli dyploma­
tycznych, „którzy lekceważą prawo 
międzynarodowe, wywierają presję na 
rząd, parlament i opinię francuską, 
zalecając ratyfikację układu, którego 
nie są sygnatariuszami i który jest 
wyraźnie szkodliwy dla całej Euro­
py“. Interpelacja została złożona w 
związku z brutalnym naciskiem am­
basadora USA w Paryżu Dill<>na ną 
rząd francuski w celu zmuszenia 
Francji do ratyfikacji układu pary­
skiego.

poważniejszym

Członek Rady

Krajowa narada
kierowników Domów Kultury

2 bm. w Min. Kultury i Sztuki 
rozpoczęła się 3-dniowa narada kie­
rowników Powiatowych Domów Kul­
tury. Celem narady jest krytyczne 
(Hjnówieme dotychczasowej działalno­
ści Powiatowych Domów Kultury, 
oraz nakreślenie planu pracy na naj­
bliższy okres.

Na naradę przybyli wicemin Kul­
tury i Sztuki S Piotrowski, przed­
stawiciele KC PZPR, Żarz. Gł ZSCh, 
organizacji masowych i społecznych.

1.

2.

3.«

4.

5.

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE



Rozbudowa 
komunikacji miejskiej 
w Lublinie

Komunikacja miejska w Lublinie 
8 nowych autobusów o’ ^ 

6 trolleybusów. Jeszcze do końca l * * * * * r. 
nadejść ma do Lublina 12 trolleybu­
sów.

1 lipca
Dzień 27 czerwca 1954 r. niewątpli­

wie upamiętniony zostanie w historii 
adenauerowskiej partii CDU jako 
tzw. „czarny dzień“. Równocześnie 
z dwóch stron, ze wschodu i zachodu, 
spadły na CDU potężne uderzenia. W 
dniu 27 czerwca rozpoczęło się w 
NRD trzydniowe 'referendum na te 
mat: układ o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“ czy traktat pokojowy. 
W tymże samym dniu, w Północnej 
Nadrenii — Westfalii, najważniej­
szym (politycznie i gospodarczo) kra­
ju zachodnio - niemieckiej Republiki 
Federalnej odbyły się wybory do 
Landtagu (parlamentu krajowego) 
Rezultaty obu głosowań dają zbliżona 
do siebie odpowiedź na zasadnicze 
pytanie jakie nurtuje obecnie Euro 
pę ą przede wszystkim Niemcy. Py 
tanie to brzmi: polityka porozńmie 
nia czy też „polityka siły“? Pierwsza
— oznacza odprężenie i prowadzi d<> 
pokoju. Druga — oznacza wzrost na 
pięcia międzynarodowego i w nieu 
chronnej konsekwencji prowadzi do
wojny.

Na jednym z posiedzeń ko-nfe^encji 
berlińskiej min. Mołotow wysuną’
nrono7vcie n^enrnwpd7onia na terp 
nie całych Niemiec referendum, któ 
re określiłaby stanowisko narodu nie 
mieckiego w sprawie tzw. ..euronej 
skiej wspólnoty obronnej“. MHn. Mo­
lotow proponowaL bv ludność nie-

W chwili obecnej prowadzone są 
końcowe roboty nad budową trołłey- 
busowej sieci elektrycznej, która po­
łączy osiedle „Zachód“ z dzielnica 
Dziesiątą oraz rozbudowa podstacji 
elektrycznej, co umożliwi zwiększenie 
liczby kursujących trolleybusów/

W roku przyszłym przewidziana 
jest budowa nowej linii trolleybuso- 
wej na ul. Stallngradzkięj oraz dal­
sza rozbudowa komunikacji autobu­
sowej.

Francuzi-ewakuowali 
częśó delty 
Cztery miasta - wyzwalane

PARYŻ (PAP). — Dowództwo na­
czelne francuskiego korpusu ekspe­
dycyjnego w Indochinach komuniku­
je o zakończeniu ewakuacji południo­
wej części delty Rzeki Czerwonej. 
Francuskie wojska kolonialne mają 
ograniczyć się obecnie do obrany w 
północnych Indochinach tylko Hanoi 
i Haifongu . oraz drogi, łączącej te 
dwa miasta.

Odwrót nastąpił pod naporem 60 000 
żołnierzy wietnamskich ludowych sił 
zbrojnych. Gdyby nie ewakuacja, 
Francuzom groziłoby tam „drugie 
Dien Bien Fu“.

Wietnamskie wojska ludowe wkro­
czyły do 4 miast na obszarze ewakuo­
wanym przez francuskie wojska ko­
lonialne: Nam Dinh, Tat Diem, Thai 
Binh i Buiczu.

Dalsze niejawne posiedzenie w Genewie 
w sprawie zawarcia rozejmu w Indochinach

GENEWA (PAP). 2 bm. odbyło się 
pod przewodnictwem delegata Anglii 
Lamba niejawne posiedzenie 9 dele-

Handel Chin
z Belgią I Holandią

PEKIN (PAP). Korespondent agen­
cji Nowych Chin podaje, że 29—30 
czerwca odbyły się w Genewie pot­
kania między przybyłymi do Genewy 
przedstawicielami 13 belgijskich to­
warzystw importowo-eksportowych a 
przedstawicielami min. handlu zagr. 
Chip.

Przedstawiciele towarzystw belgij­
skich wyrazili chęć eksportowania do 
Chin towarów belgijskich. Obie stro­
ny wyraziły nadzieję, że obecne roz­
mowy stanowić będą wstęp do dal­
szych pertraktacji.*

W listopadzie br. do Chin przybę­
dzie grupa przedstawicieli holender­
skich kół gospodarczych w celu przy­
śpieszenia rozwoju handlu 
holenderskiego. Decyzja ta 
podjęta w wyniku rozmów 
holenderskich w Genewie.

chińskn- 
została 

chińsko-

Ogółnonlrin erki 
Kongres Kobiet

BERLIN (PAP). W Berlinie rozpo­
czął się 1 bm. Ogólnoniemiecki Kon­
gres Kobiet z udziałem 4 tvs delócfą- 
tek z Niemiec zach., zach. Berlina 
i z NRD.

Na Kongres przybyli premier NRD 
Grotewohl oraz członkowie' Biura Po­
litycznego KC SED Schirdewan i Ma­
tem.

W Niemczech zach. — powiedział 
m. in. Grotewohl — rozpoczyna się 
przełom w życiu politycznym. Szero­
kie koła zarówno mas 'pracujących, 
jak i drobnomieszczaństwa, opowia­
dają się za zmianą kierunku polityki, 
za traktatem pokojowym, za suweren­
nością państwową, samostanowieniem 
narodu oraz porozumieniem z kraja­
mi Wschodu i wzajemnym porozumie­
niem między Niemcami.

Przemówienie wygłosiła również 
przedstawicielka Polski St. Zawade- 
cka.

Całkowicie solidaryzujemy ^ię — 
^twierdziła Zawadecka — z waszą 
patriotyczną walką przeciwko tym 
samym siłom agresywnym w Niem­
czech zach., które spowodowały ogrom 
cierpień.

MOSKWA. 2 bm. ambasador PRL 
w Moskwie W LewikowskI zorganizował w 
Cemralnym Domu Kinematografii Ra 
dzieckiej pokaz filmu polskiego „Piątka 
z uliev Rabskiej"

i#. - MOSKWA. W Moskwie przebvwa 
grupa uczonych hinduskich 1 lipca br 
goście złożyli wizytę w prezydium Aka 
dernii Nauk ZSRR.

KOPENHAGA. Podpisano tu nowy 
układ handlowv między Czechosłowacja 
a Dania na rok 1955 Czechosłowacja do 
starczy Danii materiałów włókienniczych 
wyrobów walcowanych, samochodów, mo­
tocykli. wyrobów z porcelany i maszyn 
Dańia bedzie eksportowała do Czechosto 
wacji mięso, tłuszcze, ser. ryby I Inne 
ar vkulv żywnościowe.

MANILA. W południowej części Fi 
liDin. na archipelagu Sulit. rozwija sic 
ruch wyzwoleńczy plemienia Moro. 30 
czerwca oddziały wyzwoleńcze Moro zdo­
były umocnione’ pozycje wojsk rondo­
wych w pobliżu wzgórza Bunga-Bunga 
na wyspie Jolo

NAIROBI (Kenia). W ciągu minione 
go tygodnia stracono tu przez powiece 
nie 33 patriotów

i* KOBE (Japonią). 1 bm. nastąpiła 
tu katastrofa | amerykańskiego samolotu 
odrzutowego z amerykańskiel bazy woj 
skowel Itami. Pilot poniósł śmierć.

j* NOWY JORK. 17,000 monterów sie­
ci telefonicznej ogłosiło strajk. Przyczy 
na stralku Jest odrzucenie przez koncern 
tądań ekonornicznyeh pracowników.

58 tys,:w ton agregatów polskiej produkcjiOd przemysłu ciężkiego do medycznej precyzji
Blisko 50 tys. ton różnych agrega tów produkuje rocznie przemysł bu­

dowy maszyn ciężkich. Np. samych tylko suwnic przemysł ten wytwarza 
w ciągu reku tyle, ile z trudem osiąg ał przemysł Polski przedwrześniowej 
w ciągu 10-lecia. Wiele z nowych agregatów nie było dotychczas wytwa­
rzanych w kraju.

Jeden z takich prototypów otrzy­
mała ostatnio Fabryka Porcelany w 
Ćmielowie. Jest to niezwykle wydaj-’ 
na prasa do tłoczenia form, w któ­
rych vyypala się porcelanę. Prasa, któ­
ra tłoczy formy pod naciskiem około 
100 ton, zastępuje pracę blisko 20 
formierzy.

Zakładom Papierniczym w Niedo­
micach przekazano po raz pierwszy

60 min. zł oszczędności w ZISPO 
da obniżka kosztów własnych

stycznia do 31 maja br. wOd 1
Zakł. Przem. Metalowego im. J. Sta­
lina w Poznaniu zgłoszono 1826 wnio­
sków7 usprawnień, z czego zrealizowa­
no 1014. Dadzą one w ciągu roku 
ponad 5 min. zł oszczędności. Ponad­
to w wyniku przeprowadzenia bilan­
su potrzeb, zrezygnowano z zamó­
wień na blisko 8 i pól miliona żł 
t»raz przesunięto termin dostaw mate­
riałów na sumę 2,5 min zł na dalsze 
miesiące br.

Na odbytej tu konferencji partyj- 
no-ekonomicznej wskazano na dalsze 

gacji uczestniczących w konferencji 
genewskiej, na którym kontynuowa­
no dyskusję nad zagadnieniem kon­
troli ‘ wykonania warunków rozejmu 
w Indochinach. Na posiedzeniu prze­
mawiali przedstawiciele 
Francji, ZSRR i Wietnamu 
iowskiego.

Anglii, 
baoda-

debaty, 
ostatnich

Podsumowując wyniki 
przeprowadzonej w ciągu 
dwóch tygodni w sprawie końtroli 
wykonania warunków rozejmu, 
przedstawiciel ZSRR, wicemin. Kuz- 
niecow, stwierdził, że w niektórych 
sprawach wysuniętych w propozy­
cjach radzieckich z lß czerwca* oraz 
w propozycjach francuskich z 25 i 20 
czerwca nastąpiło zbliżenie punktów 
widzenia. Dotyczy to przede wszyst­
kim wzajerpnych stosunków między 
komisją mieszaną a komisją nadzor­
czą państw neutralnych. Zbliżenie 
nastąpiło również w sprawie okre­
ślenia funkcji i obowiązków obu ko­
misji. Zbieżność istnieje także co do 
tego, że międzynarodowa komisja 
neutralna nie powinna dysponować 
siłami zbrojnymi dla wcielania 
życie swych zaleceń.

Jednakże — jak Informują 
wicemin. Kuzniecow podkreślił, 
wciąż jeszcze są problemy, 
których punkty widzenia różnią się 
bardzo poważnie. Rozbieżności takie 
istnieją np. w sprawie składu mię­
dzynarodowej > komisji neutralnej. 
Istnieją również rozbieżności w spra­
wie trybu głosowania w międzyna­
rodowej komisji neutralnej w wy­
padku poważnego pogwałcenia poro­
zumienia rożejmowego, mogącego 
spowodować wznowienie działań 
wojennych.

Następne posiedzenie niejawne od­
będzie się 6 

w

że 
co do

bm,
GENEWA 

pOxSiedzenie
(PAP). 2 bm. odbyło się 
przewodniczących dele­

gacji rzeczoznawców wojskowych 
.Francji i Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej.

...... .....      ■■■»■ i u ■■■■■!■■ ■»■■

Telefonem z Berlina

Adenauer dostał odpowiedź
której chciał uniknąć

ma mii m i iw im— wn w— iimmmti ~ mi W hołdzie Czechowowi
Jarosław iwaszkiewlcz

Rocznica droga i ważna

wyprodukowaną w kraju odwadniar- 
’kę celulozy — jedno z podstawowych 
urządzeń do produkcji papieru.

Odwądniarka to agregat, długo­
ści około 16 m i o wadze ok. 380 ton.

Dla nowobudujących się Zakładów 
Papierniczych w Skolwinie k. Szcze­
cina załoga Ciephckiej Fabryki Ma­
szyn Papierniczych wybudowała urzą­
dzenia tzw. sortowni, składające się 

zaostrzenie
wykonywania zakładowej

możliwości obniżki kosztów własnych 
i usprawnienia produkcji.

Stwierdzono m. in., że jest koniecz­
ne przeszkolenie personelu inżynie­
ryjno-technicznego oraz 
kontroli i 
umowy zbiorowej.

W uchwrale podjętej 
postanowiono obniżyć 
w br. o 60 min. zł.

konferencjina
koszty własne

+ Robotnicy Aleksandrowskich Zakł. 
Przemysłu Pończoszniczego postano­
wili zmniejszyć ilość odpadów o 1%. 
Pozwoli to im produkować z zao­
szczędzonej przędzy 30 tys. par skar­
petek.

O przeszło 4,5 miliona zł został 
przekroczony plan kosztów w ub. r. 
i w I kwartale br. przez Centralny 
Zarząd Handlu Artykułami Kolonial­
nymi i Delikatesami. Za sumę tą mo­
żna by wybudować i wyposażyć w 
najnowocześniejsze urządzenia 4 do­
my handlowe „Delikatesy“.

4> W ciągu 4 miesiący br. załoga Po­
znańskich Zakł. Nawozów Fosforo­
wych w Luboniu zaoszczędziła taką 
ilość pirytów, którą pozwoliła na wy­
produkowanie 600 ton kwasu siarko­
wego.

W zakresie bezpieczeństwa i higieny 
pracy postanowiono zorganizować 
punkty pielęgniarskie oraz wykbnać 
126 urządzeń zabezpieczających przed 
wypadkami w pracy przy produkcji 
obrabiarek. «

Załoga ZISPO postanowiła w dru­
gim półroczu przekroczyć plany mie­
sięczne, co pozwoli zlikwidować za­
ległości Zakładów7.

Pyrrusowe zwycięstwo
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jusznikiem St. Zjednoczonych. Spra­
wa jest jasną — ąa St. Zjednoczone 
spada ogromna odpowiedzialność... 
Padła Gwatemala; powiewa nad nią 
brudna flaga United Fruit Compa­
ny — forpoczta imperializmu amery­
kańskiego '

KOPENHAGA (PAP). Socjaldemo­
kratyczny dziennik duński „Aftenpo- 
sten“ zamieścił artykuł potępiający 
agresję amerykańską przeciwko Gwa­
temali.

„Kurs akcji amerykańskiego kon- - 
cernu „United Fruit Company“ — 
stwierdza dziennik — podskoczył, sko­
ro tylko organizatorom spisku prze­
ciwko Gwatemali udało się obalić 
legalny rząd prezydenta Arbenza 
Wall Street, która zainwestowała w 
Gwatemali 93 miliony dolarów, ode­
tchnęła z ulgą, ponieważ będzie mo­
gła znowu zgarniać zyski. Akcje na 
giełdzie nowojorskiej poszły w górę, 
ale akcje St. Zjednoczonych w oczach 
opinii światowej gwałtownie spadły.“

„Na ten mały kraj dokonano napa­
ści z zewnątrz — kontynuuje dzien­
nik — ponieważ nie chciał on pod­
porządkować się amerykańskim inte-

miecka odpowiedziała wprost czy 
chce „europejskiej wspólnoty obron­
nej“ czy też traktatu pokojowego. 
Ministrowie zachodni propozycje te 
odrzucili a rząd boński i cały podle­
gły mu aparat propagandowy z im­
petem zaatakował projekt. Wrzawa, 
jaką przy tym rozpętano, była ma­
newrem zupełnie zrozumiałym. Tak 
samo jak podnosi głos człowiek, któ­
ry nie ma racji, tak samo rozwrzesz- 
czały się zirytowane dzienniki ade- 
nauerowskie, pragnąc w morzu słów 
utopić groźną dla Adenauera propo­
zycję.

Było jasne, że Adenauer, tak sa­
mo jak i jego mocodawcy, nie chce 
referendum, bo po prostu boi się go 
Pamiętajmy, że' skomplikowane boń- 
skie , przepisy wyborcze stwarzają ty­
siączne możliwości zapewnienia so­
bie już z góry powodzenia w wvbo- 
rach. Jeśli np. zawiodą wybory bez­
pośrednio w. okręgach, to z pomocą 
przychodzą „listy krajowe“. Tzw 
„klauzula 5-procentowa“ pozwala na 
cyniczne zagrabienie cudzych głosów 
Nie można również zapominać i o 
tak wTażnvm technicznym momencie 
jak podział okręgów wyborczych: od 
powiednie „dopasowanie“ po^zozegól 
nych dzielnic ułatwia zwycięstwo te 
mu kto rządzi.

Inaczej jednak przedstawia się sy­
tuacja z referendum ludowym, gdzie 
każdy obywatel krótko odpowiada na 

z około 30 różnych maszyn. Takich 
zespołów maszyn nie produkowaliś­
my dotychczas w kraju.

Przemysł precyzyjnych urządzeń i# 
aparatury medycznej produkuje dziś 
już nawet najbardziej skomplikowa­
ny sprzęt medyczny. Opracowano 
wiele cennych wynalazków i ulep­
szeń. Podczas gdy w 1951 r. przemysł 
ten zaspokajał potrzeby kraju w 50 
proc., to już w r. ub. — w 90 proc.

Krajowe fabryki wytwarzają maso­
wo diatermie krótkofalowe, lampy 
kwarcowe, lampy „Sollux“ i wiele in­
nych cennych urządzeń.

Wytężona praca trwa również w 
pracowniach uczonych i konstrukto­
rów, gdzie opracowuje się nowe wy­
nalazki i prototypy urządzeń medycz­
nych.

Dobiega jn. in. końca montaż serii, 
budowanych przez zespół naukowców 
Politechniki Warszawskiej, pierw­
szych w świecie elektrokardiografów 
przestrzennych. Aparaty te umożli­
wiają obserwowanie pracy serca w 
trzech wymiarach. Opracowuje się 
ponadto np. 8 prototypów nowych 
aparatów rentgenowskich.. Już w br. 
oddany będzie do użytku pierwszy, 
zbudowany całkowicie w kraju tzw. 
licznik Geiger-Müllera, wykrywający 
najmniejsze nawet ilości niebezpie­
cznych dla zdrowia rozproszonych 
promieni rentgenowskich, wydobywa­
jących się poza ekran aparatu do 
prześwietleń.

Wkrótce zakończona będzie budowa 
aparatu do badania prądów czynno­
ściowych mózgu — tj. elektroencefa­
lografu. Uczeni pracują również nad 
konstrukcją tzw. sztucznego serca 
i płuc.

te
Już 

przepo-

Wzmóc walke ze stonką
Apel Min. Rolnictwa

Służba ochrony roślin sygnalizuje, 
larwy stonki ziemniaczanej zaczynają 
schodzić do ziemi, aby się tam 
czwarczyć. Po przepoczwarczeniu stonka 
może ponownie wyjść na powierzchnię i 
zaatakować uprawy ziemniaków. Dlatego 
III lustracja ogólna miała zadanie wy­
niszczenia przede wszystkim ognisk z lar­
wami stonki przed zejściem ich do ziemi. 
Tymczasem przebieg lustracji wskazuje, 
że nie we wszystkich województwach 
przeprowadzona została ona należycie.

W związku z tym Min. Rolnictwa ape­
luje do wszystkich rolników, aby jeszcze 
w obecnym okresie wzmogli poszukiwa­
nia stonki, głównie jej larw i niszczyli 
wszystkie ogniska, jak również nie dopu­
ścili, aby larwy zdołały zejść do ziemi.

resom finansowym. Przedstawiciel 
USA w Radzie Bezpieczeństwa sabo­
tował prośbę o pomoc, na jaką rząd 
Gwatemali miał całkowite prawo li­
czyć. Postępowanie USA j.est hanieb­
ne.“

Ustąpienie amb. Gwatemali 
w Argentynie

Ambasador Gwatemali w Argenty­
nie M. Galich podał do wiadomości 
na konferencji prasowej w Buenos 
Aires, iż ustępuje ze stanowiska. Ga­
lich oświadczył, że uważa za hańbę 
reprezentowanie „reżimu obcego ka­
pitału“, wprowadzonego w Gwate­
mali w wyniku zorganizowanej przez 
koła rządzące USA interwencji zbroj­
nej przeciwko Gwatemali,

„Żaden Gwatemalczyk poczuwający 
się do odpowiedzialności — oświad­
czył dalej Galich — nie może repre­
zentować za granicą reżimu, który 
powstał na gruzach* Gwatemali po 
jej moralnym, politycznym, ekono­
micznym i fizycznym zdławieniu przy 
pomocy nalotów amerykańskich e- 
skadr lotniczych, oddanych do dyspo­
zycji zdrajców“.

się tylko niecałe 850.900

wynik był ciosem dla 
to — śmiało rzec można, 
wyborów do Landtagu w 
Nadrenii-Westfalii, która

postawiane pytanie i głos jego w 
żadnym wypadku przepaść nie może.

Tej odpowiedzi Adenauer chciał u- 
niknąć. Ale nie uniknął jej.

W referendum w NRD przeszło 
12 milionów głosów padło na rzecł 
traktatu pokojowego (za EVG opo­
wiedziało 
ludzi).
Jeśli ten 

Adenauera, 
że rezultat 
Północnej 
była do tej pory domeną CDU, ude­
rzył w politykę kanclerza bońskiegc 
jeszcze dotkliwiej. W ciągu nieca­
łych 10 miesięcy dzielących obecne 
wybory od wyborów do bońskiego 
Bundestagu (wrzesień 1953), partia 
Adenauera straciła w Północnej Nad­
renii-Westfalii ok. 1.100.000 głosów, 
tzn. przeszło 30 proc, swego stanu 
posiadania. Dowodzi to niewątpliwie, 
że popularność haseł politycznych 
głoszonych przez bońslęego kan&erza. 
w gwałtownym tempie traci na sile 
przyciągającej. Coraz mniej ludzi w 
Niemczech Zachodnich wierzy w te 
hasła a coraz więcej — ze wzrastają­
cą irytacją przypatruje się iście ma 
niackiemu uporowi, z jakim Ade­
nauer, w takt pałeczki Dullesa. trzyma 
się koncepcji tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“.

Stąd też np. partie, które, węsząc 
pismo nosem, poszukują innych dróg 
i w mniej lub więcej wyraźny spo­
sób odżegnały się od „eurooeiskiej“ 
polityki kanclerza (jak np. SPD czv 
FDP), zanotowały w wyborach w 

'Północnej Nadrenii Westfalii wzrosi 
głosów. Co więcej dławiona i duszo­
na ze wszystkich stron Partia Komu­
nistyczna, której we wszelki moż^wy

ÓWIATOWA Rada Pokoju wyzna- 
czając rocznicę tę dla uroczystego 

obchodu na całym świecie cńciaia 
podkreślić niezwykle ludzkie i arty­
styczne wartości twórczości wielkiego 
autora „Wujaszka Wani“. Dla społe­
czeństwa polskiego i dla polskiej li­
teratury rocznica ta jest specjalnie 
droga i ważna, gdyż łączą nas od 
bardzo dawnych czasów węzły nie­
zwykłej serdeczności z wielkim pisa­
rzem rosyjskim. Jeszcze przed wojną 
znany on był u nas i kochany, czego 
dowodem, na przykład, jest przedsta­
wienie „Wiśniowego sadu“ w roku 

• 1937 w Teatrze Polskim z Marią 
Przybyłko-Potocką w roli Raniew- 
skiej. Cóż dopiero kiedy po roku 1945 
upadły przegrody uprzedzeń i prze­
sądów pomiędzy nami a literaturą 
rosyjską i radziecką! Czechow stał się 
jednym z najpopularniejszych u nas 
pisarzy bratniego narodu.

Tak samo bliskie nam jest dzieło 
prozatorskie Antoniego Czechowa, je­
go humoreski, nowele i opowiadania, 
które w nader licznych przekładach 
ukazują się u nas po wojnie i roz­
chodzą się w tysiącznych egzempla­
rzach.

iwan Anlsimow

Jest z nami w
WIELKIE IMIĘ Czechowa słusznie 

wiążemy z pięknymi celami, 
które postawił sobie światowy i na­
rodowy ruch obrońców pokoju. Wszy­
stkie dążenia i myśli Czechowa zmie­
rzały do szczęścia jego narodu, do 
szczęśliwego i pokojowego życia ca­
łej ludzkości.

W Kraju Rad Czechow jest jednym 
z najbardziej ulubionych i popular­
nych pisarzy. Choć 50 lat minęło już 
od przedwczesnej śmierci Czechowa, 
choć w Rosji dokonały się w tym 
czasie olbrzymie przeobrażenia, wie­
cznie żywe dzieło Czechowa ma 
ogromne znaczenie dla nowych ludzi 
jego ojczyzny. Jest im bliskie i dro­
gie.

Można powiedzieć, że tylko w atmo­
sferze socjalizmu w całej pełni zro­
zumiano jedyną w swoim rodzaju 
i piękną twórczość Czechowa. Odrzu­
cono cały blichtr, cały fałsz, którym 
burżuazyjna krytyka rosyjska i obca 
otaczała dzieło Czechowa. Rozwia­
no mit ’o melancholii, beznadziejno­
ści, pesymizmie utworów wielkiego 
pisarza. I stanął przed nami w całej 
swojej wielkości prawdziwy Czechow, 
przyjaciel ludu, przedstawiciel potęż-

Zygmunt Młynarski

O prawo do szczęścia
ŁĘBOKI demokratyzm, jakim 

^przepojona jest cała twórczość 
Czechowa, genialne wyczudie społecz­
ne sprawiają, iż twórczość pisarza 
staje się odbiciem przedwiośnia 
pierwszej rewolucji rosyjskiej; gorący 
patriotyzm idący w parze ze zro­
zumieniem twórczych sił narodu, po­
zwalający mu wierzyć w rozkwit 
ojczyzny — wszystko to pomogło Cze­
chowowi do zdecydowanego opowie­
dzenia się za postępem w imię ogól­
noludzkiej sprawiedliwości.

Zniknęła dzisiaj z naszego życia 
galeria mistrzowsko skreślonych po­
staci czechowowskich: zagubionych in­
teligentów bez jutra, nie zauważonych 
szarych „małych ludzi“, przygniecio­
nych bezduszną machiną biurokra­
tyzmu, jednostek pozbawionych moż­
liwości jakiegokolwiek rozwoju. Ży­
wy jednak jest ciągle ten problem 
w społeczeństwach rządzonych praez 
pieniądz, egoizm i chciwość, zwierzę­
ce prawo maksymalnego wyzysku, w 
społeczeństwach zastraszanych szan­
tażem atomowym czy wodorowym,

sposób utrudniano prowadzenie agi­
tacji, której wiece rozbijano, areszto­
wano członków i sympatyków, zwięk­
szyła swój stan posiadania w porów­
naniu z wrześniem 1953.

Jest jasne, że odpowiedź jakiej na­
ród niemiecki udzielił Adenauerowi 
w tym samym momencie na wscho­
dzie i zachodzie, stanowi dowód, że 
dojrzałość polityczna społeczeństwa 
niemieckiego poważnie wzrosła. Oczy­
wiście w Niemczech zachodnich pro­
ces tego politycznego rozpoznawania 
sytuacji jest hamowany i powstrzy­
mywany. Nie postąpił on tu tak da­
leko jak w NRD. Dba o to polityka 
amerykańska idąca ręka w rękę z 
najciemniejszymi siłami faszyzmu i 
rewizjonizmu w Niemczech zachod­
nich. Niemniej jednak jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, że polityka, któ­
ra — tak jak ostatnio polityka ame­
rykańska — obrywa cięgi jedne po 
drugich, przestaje być pociągająca i 
że w konsekwencji odwracają się od 
niej nawet i jej dotychczasowi zwo­
lennicy. Następuje „odpływ“.

Chodzi obecnie o to, by odpływa­
jące z szeregów adenauerowskich ele­
menty skierować na właściwe tory 
na właściwą drogą. Przeprowadzone 
w NHD referendum będzie po temu 
wielką pomocą. Rezultaty referendum 
nie przejdą bez echa w Niemczech 
zachodnich i dobitnie uzmv«łow’a 
ludności, że rozwiązanie problemu 
rrerrńeckiego jest możliw* tvlko na 
drodze porozumienia. Innej drogi dla 
narody riamiorVip'rn — nrą’ tyczn-p 
biorąc — nie ma, gdyż tzw. „europej­
ska“ polityka ozrecza wojnę, a 
wojna — to śmierć Niemiec.

LUDWIK FAGOT

Wielki artyzm Czechowa — jedne* 
go z najwybitniejszych pisarzy świa-< 
ta — jest niewyczerpalnym źródłem 
radości estetycznych i źródłem wiedzy 
o człowieku zarazem.

Toteż święto dzisiejsze nie jest dla 
nas pustym i pozbawionym wewnę­
trznej treści obchodem. Przeciwnie 
zbiega się ono ze szczerym wzrostem 
uwielbienia i miłości do wielkiego pi­
sarza,-staje się wyrazem naszego przy­
wiązania do niego i wdzięczności za 
piękno jego prostego słowa, za miłość 
do człowieka, za dobrotliwy uśmiech, 
a często za szczere i prawdziwe ludz­
kie oburzenie podłością mieszczańskie­
go świata, jakie przebijają zawsze w 
dziełach Antoniego Czechowa.

Dlatego też w hołdzie, jaki dzisiaj 
pamięci Antoniego Czechowa odda- 
jemy, wyraża się wielka serdeczność, 
która łączy całe nasze społeczeństwo 
z tą jasną postacią smutnego, dobre-* 
go człowieka, uśmiechającego się przez 
łzy i mającego zawsze na końcu swo­
jego złotego pióra artysty najszczer­
sze wyrazy współczucia i zrozumie­
nia dla prostego człowieka, walczą­
cego o wspólne dobro ludzkości,

naszej walce
nej rosyjskiej tradycji realistyczneJi 
przyjaciel i towarzysz walk Tołstoja 
ie Gorkiego.

Wszystko, co Czechow tworzył, 
tworzył w imię człowieka, w imię 
jego przeobrażającej świat pracy, w 
imię tego, aby szczęście ludzkie m<H 
gło być pełne i powszechne.

Widzimy z głęboką radością, że 
zainteresowanie twórczością Czecho­
wa wzrasta coraz bardziej w Polsca 
Ludowej.

„Człowiek uczynił ziemię możliwą 
do zamieszkania, uczynił ją także 
przyjazną sobie“ — mówił Czechow,

Dzisiaj ta natchniona myśl Czecho­
wa wyraża dążenie wielu milionów 
ludzi, walczących we wszystkich 
krańcach świata o wielką sprawę po­
koju. Czechow jest z nami w tej wal­
ce o życie, o szczęście człowieka, o 
promienną przyszłość. Czechow jest 
z ludźmi nowej Polski, z ludźmi ra­
dzieckimi, ze wszystkimi uczciwymi 
ludźmi świata.

I dzisiaj w tym dniu poświęconym 
Czechowowi powiadamy czcząe jego 
pamięć: „Niech żyje pokój w całym 
świecie!

przeciwko czemu tak skutecznie 1 
bezkompromisowo zwraca się kilku- 
setmilionowa armia obrońców poko-» 
ju.

I dlatego dla wszystkich ludzi na 
świecie, już realizujących, czy walczą­
cych dopiero o swe prawo do szczęś­
cia i pokoju, dzieła Czechowa są i 
pozostaną zawsze drogie, żywe i bil-* 
skie. I dlatego Światowa Rada Po­
koju, będąca wyrazicielem opinii pro­
stych „małych ludzi“ postanowiła 
wskazać Antoniego Czechowa jako 
człowieka, którego 50 rocznicę śmierci 
powinna czcić rozsiana po całej kuli 
ziemskiej armia obrońców pokoju.

Nieskuteczna pomoc ONZ 
dla krajów zacofanych

GENEWA (PAP). Od 29 czerwca 
w Genewie obraduje XVIII sesja Ra­
dy Gospodarczo-Społecznej ONZ. Jed­
nocześnie z posiedzeniami plenarnymi 
rożpoczęły si^ posiedzenia Komisji do 
spraw pomocy technicznej krajom sła­
bo rozwiniętym pod względem gospo­
darczym. W dyskusji wzięli udział 
przedstawiciele 16 państw. 0

Przedstawiciel delegacji radzieckiej 
A. P. Morozow podkreślił, że pomoc 
techniczna ONZ nie powinna jednak 
być środkiem obcej ingerencji w spra­
wy wewnętrzne krajów zacofanych 
pod względem gospodarczym.

Zw. Radziecki udzielał 1 udziela 
wielu krajom pomocy technicznej na 
zasadach’ równości i wzajemnego po­
szanowania. Zw. Radziecki wyasygno­
wał również w r. ub. 4 min rubli na 
fundusz pomocy gospodarczej ONZ 
i gotów jest wyasygnować w r. 1954 
taką samą sumę.

Delegat radziecki podkreślił przy 
tym, że na cele pomocy technicznej 
ONZ dla krajów zacofanych w r. 1953 
wydano zaledwie 7,3 proc, funduszu 
pomocy, przy czym znaczna część 
środków wydatkowana jest niepro­
duktywnie na pokrycie kosztów ad­
ministracyjnych.

Przedstawiciele szeregu krajów rów­
nież krytykowali działalność Biura 
ONZ do spraw pomocy technicznej 
za to, że pomoc ta była nie dość 
skuteczna.

P» a premiera sziuki 
»Zdarzenie«

Państwowy Teatr Powszechny wystąpił 
z prapremierą sztuki Jadwigi Chamie« 

Zdarzenie".
Treścią sztuki Jest fragment walki Pro- 

letariatczyków o prawa należne robotni­
kom.

Sztukę reżyserowała St. Perzanowska, 
oprawa scenograficzna D. Pogorzelskiej.



Festyn spółdzielczy
i rewia mody
' Na niedzielę 4 bm. — w związku 
z Międzynarodowym Dniem Spół­
dzielczości — warszawskie spółdziel­
nie pracy przygotowują dla miesz­
kańców stolicy szereg ciekawych po­
kazów i imprez artystycznych.

Od godz. 9 rano rozpocznie się w 
Parku Kultury na Bielanach wielki 
źestyn spółdzielczości. W czasie tego 
festynu wystąpią zespoły spółdzielcze 
oraz Zespół Pieśni i Tańca Wojska 
Polskiego.
v Odbędą się tu imprezy sportowe. 
O godz. 15 na centralnej estradzie 
warszawiacy będą mogli 
wielką rewię mody, na 
spółdzielni warszawskich zaprezentu­
je wiele nowych modeli i fasonów,, ze 
szczególnym uwzględnieniem ubiorów 
letnich damskich i męskich. Na za­
kończenie festynu odbędzie się wiel­
ka zabawa ludowa.

oglądać 
której 30

Punkty konsuitacyjne 
pomagają chorym i szpitalom

pięć- 
się w 
Spół- 
Przy- 
odła-

sprawiał ból,

Odłamek granatu, wielkości 
dziesięciu, groszy, umiejscowił 
udzie ob. W. B., pracownika 
dzielni Remontu Obrabiarek, 
kra pamiątka wojny. Ostatnio 
mek „odezwał się‘, 
przeszkadzał w pracy.

Sprawne ręce dr* K. Jaroszewicza, 
lekarza-konsultanta — dę którego 
chirurg rejonowy skierował chore­
go — dokładnie badają bolące miej­
sce, Odłamek trzeba usunąć, bo gro­
zi zakażeniem. Konsultant uznaje 
przypadek za pilny, nadający się do 
natychmiastowej operacji i poleca 
przyjąć pacjenta od razu do szpi­
tala, Oto jeden z wielu przypad­
ków, załatwianych codziennie przez 
Punkt Konsultacyjny w Szpitalu nr. 
1 przy ul. Kasprzaka 17.

Hiektóre zakłady eceągają się z organizacją ekip żniwnych
Chociaż 30 czerwca minął termin 

ogłaszania przez zakłady pracy skła­
du ekip, które wyjadą na żniwa —

Narada
tu karykaturze
„Nieopatrznie“ zaprosiliśmy na o- 

Jtatnią naradę naszych koresponden­
tów karykaturzystę Jerzego Karcza, 
który podsłuchał niektóre wypowie­
dzi w dyskusji i zilustrował je:

wiele fabryk i instytucji w Warsza­
wie nie dopełniło dotąd tego obowiąz­
ku, m. in. 30 zakładów branży meta­
lowej. Powodów opóźnienia należy 
szukać w niewłaściwym ustosunko­
waniu .się rad zakładowych i dyrekcji 
np. w PZO, ZWUT i WFPiU, do tej 
wielkiej akcji społecznej.

Przykłady opieszałości przy orga­
nizowaniu ekip żniwnych świadczą, 
że u kierownictwa części warszaw­
skich fabryk i instytucji brak nale­
żytego zrozumienia dla sprawy łącz­
ności miasta ze wsią i sprawnego 
sprzętu zbóż.

W większości Jednak zakładów, np. 
w FSO liczba zgłoszeń na żniwa 
znacznie przekracza zapotrzebowanie.

Niewątpliwie wobec opieszałych dy­
rekcji i rad zakładowych poszczegól­
ne zarządy okręgowe związków za­
wodowych wyciągną właściwe wnio­
ski, które posłużą do ożywienia łącz­
ności miasta ze wsią w tych zakła­
dach. (marr)

UPŁYNNIALI“ MLEKO
Miejskich Zakładach Mleczarskich 
ul. Krochmalnej w Warszawie no'ro-

Z areny cyrkowe!

Tylu nas jest korespondentów, 
te ledwie mieścimy się na lamach 
^Zycia^.

— Zle u nas z wykonaniem planu, 
mamy przestoje maszyn, pracujemy 
nierytmicznie, dużo wypuszczamy 
braków itd. — mówili korespondenci 
na naradzie, operując konkretnymi 
przykładami ze swoich zakładów pra­
cy. A potem kończyli...

Po węgiersku i po polsku
Starsi bywalcy cyrkowi — znają tc 

dobrze.
Dwóch przystojnych mężczyzn, u- 

wieszonych za nogi na 
rusztowaniu, trzyma w 
uchwyty cienkiej liny, po której z 
nieporównanym wdziękiem i swobo­
dą kroczy uśmiechnięta dziewczyna. 
Popisy na luźnej linie należą do naj­
trudniejszego gatunku produkcji cyr­
kowych. Któż z widzów nie wie, jak 
starannie każdy linoskoczek bada 
zawsze napięcie liny, jak ostrożnie 
próbuje najpierw nogą jej wytrzy­
małość, zanim da pierwszy krok. A 
tu: lina zwisa luźnym lukiem, trzy­
mana w zębach przez dwóch ludzi, 
wiszących na bardzo niebezpiecznej 
wysokości.

Publiczności, wypełniającej szczelnie 
ogromny namiot Cyrku nr 2 w Warsza 
wie, dech zamiera w piersi, gdy piękna 
Földessi robi szpagaty Nnool Udało się 
Oklaski przechodzą w burzę. Nie po raz 
pierwszy zresztą w ciągu tego wieczoru 
ale tym razem brzmią najserdeczniej chy 
ba, tak jak się pozdrawia starych znajo 
mvch i przyjaciół. Produkujące się wia 
śnie trio węgierskie Földessi już przed 
vfojną zdążyło podbić serca tysięcy war 
szawian, łodzian I krakowiaków. Dziś wy 
stępulą znów w naszym kraju, tym ra 
zem jednak już nie jako pojedynczy „nu 
mer“ objazdowy, lecz w składzie wielkiej 
kilkudziesięcioosobowej ekipy 
cyjnej cyrku węgierskiego, 
była ostatnio do Polski na 
polskich cyrkowców.

Swojej reprezentacyjnej 
kowej Węgry doprawdy nie mają się 
co wstydzić. To, co produkują artyści 
węgierscy na gościnnej arenie war­
szawskiej, jest pięknym pokazem 
cyrku na wysokim poziomie. Na­
reszcie, po wieloletniej przerwie, 
powiało znów po naszej arenie „szer­
szym oddechem“, zobaczyliśmy nowe, 
nie ograne jeszcze dla nas numery, 
była sposobność do poczynienia inte­
resujących porównań, no i do nau­
czenia się czegoś. ,

Szczególnie podobali się akrobaci 
— którzy, jeśli można tak powie­
dzieć, nadawali ton całej ekipie. Za-

równo „błyskawiczni akrobaci44 Tol«* 
di, jak i duet Deak (świetna zwlaaz* 
cza partnerka) odznaczają się ogrom«* 
ną zręcznością i posiadają w reper-* 
tuarze wiele nowych dla nas, świe-« 
żych chwytów, dostarczających pu« 
bliczności szczerej radości. Na wy«* 
różnienie zasługuje również sympa«» 
tyczne trio Szekely, odznaczające się 
wyjątkową doprawdy kulturą ruchu*

Arenowy humor węgierski zaprezento­
wała nam świetna para komików mużyci 
uych Nagy — która swą tragiczną miną 
potrafiła budzić u widzów łzy śmiechu« 
\rieco słabszymi numerami były: popisy 
„żonglerki siłowej“, duetu Bernath (nie­
smaczne żonglowanie bombą!) oraz taniea 
akrobatyczny grupy „Silving“ (wyjąwszy 
pokazaną na zakończenie groteskę) Jeśli 
idżie o ćwiczenia na tzw rękach zespołu 
Bartonem — to popisały się jedynie obie 
niewiasty, prezentując obok dużego 
wdzięku j urody, dobre umiejętności tech­
niczne.

Na koniec parę słów uznania dla 
dvrekeji programowej Zjednnczo-* 
nych Przedsiębiorstw Rozrywkowych* 
Ekipa węgierska przyjechała, rzecz 
jasna, bez własnych numerów slow-* 
nvch, które byłyby dla naszej publi­
czności niezrozumiale. Trzeba było 
więc dla uzyskania efektu pełnego 
spektaklu cyrkowego na gwałt pisać 
i przygotowywać polskie wstawki 
tekstowe. Z zadania tego programo-* 
wcy ZPR wywiązali się na czwórkę 
z plusem, pokazując parę naprawdę 
niezłych skeczów i sporo zdrowego 
humoru sytuacyjnego (zabawna hi-* 
storyjka z kubłem wody itp.), wypeł-* 
niających z powodzeniem wszelkie 
luki, powstające przy zmianie rekwi-* 
zytów. Byłoby tylko jedno „ale“. Po 
cóż zaczynać udaną konferansjerkę 
od pięciominutowego wazeliniarskiego 
hymnu na cześć warszawskiej pu-* 
bliczności, która — bądźmy szczerzy 
— wcale nie jest taka znów idealna* 
jak ją przedstawia blond konferan-* 
sjer w smokingu. Dowodem — * bitwy 
przy wyjściu tuż po zakończeniu 
spektaklu,

Punkt ten, istniejący już od kil­
ku miesięcy, bada dziennie od 40 
do 60 chorych i kwalifikuje ich 
do leczenia w szpitalu na wydzia­
łach interny, chirurgii, neurologii, 
laryngologii, urologii, ginekologii, 
dermatologii i okulistyki, ustalając 
kolejność przyjęcia.
Jak pracują i czy zdały życiowy 

egzamin punkty konsultacyjne, uru­
chomione niedawno przy warszaw­
skich szpitalach? Czy ułatwiają czło­
wiekowi 
tala? — 
śmy się 
szpitalu

Chory, 
punktów 
stać się 
lekarza tylko skierowanie i ze skie­
rowaniem tym chodził od jednego 
sz.pitala do drugiego — na Wolę, 
Solec, Pragę. Najczęściej wszędzie 
spotykał się ze słowami „brak wol­
nych łóżek“ i skierowanie jego zy­
skiwało jeszcze jedną pieczątkę. 
Zdarzało się, że lekarz dyżurny, wi­
dząc skierowanie pokryte już wie­
loma pieczątkami, ąie odmawiał i 
przyjmował chorego, choćby jego 
przypadek nie wymagał pośpiechu, 
za kilka zaś godzin brak bvło miej­
sca na umieszczenie ciężej chorego.

Lekarze w lecznictwie otwartym 
często zbyt pochopnie wystawiali 
skierowania. Trafiali więc’ do szpi­
tali chorzy, których można było le­
czyć ambulatoryjnie.

Z chwilą rozpoczęcia pracy prze2 
punkty konsultacyjne sytuacja zmie­
niła się. Liczba osób, które istotnie 
powinny być leczone w szpitalu, 
zmniejszyła się o jedną trzecią. 
Obecnie lekarz domowy kieruje 
chorego, który według jego zdania 
winien znaleźć się w szpitalu, do 
Punktu Konsultacyjnego. Tu cho­
ry badany jest szczegółowo przez 
wysokokwalifikowanych specjali­
stów i ’ dopiero oni decydują, czy 
leczenie szpitalne jest nieodzowne. 
Jeżeli nie — 
z zapisanymi 
zaniami na 
ryjne.
Jeżeli szpital 

sultant kwalifikuje chorego do 
lub II grupy. Chorzy z. I grupy 
przyjmowani do szpitala najdalej 
ciągu 7 dni. Chorzy II grupy — 
okresie 6 tygodni. I jeszcze 
udogodnienie: 
mia chorego, kiedy ma zgłosić się do 
szpitala. Tak więc oszczędza mu 
się wiele czasu i nerwów na cho­
dzenie od szpitala do szpitala.

Czy we wszystkich przypadkach 
przestrzega się terminów 6-tygodnio- 
wego przyjęcia do szpitala? Wyjątek 
stanowi laryngologia. Dwa oddziały 
tej specjalności, w szpitalu nr 1 — 4Ó 
łóżek i w szpitalu klinicznym

pracy dostanie się do szpi- 
z pytaniem tym zwróci li­

do kierownika punktu przy 
nr. 1, dr. A. Świszczą.

który przed powstaniem 
konsultacyjnych chcial do­

do szpitala, otrzymywał od

chorego kieruje się 
odpowiednimi wska­
leczenie am buła to-

80 łóżek, obsłużyć mają ogromny 
teren nie tylko stolicy czy wojewódz­
twa warszawskiego, ale i Białegostoku 
Lodzi i Lublina, 
chory czeka więc 
szpitala 
sprawia 
rego na 
Oddziały 
szpitalu nr. 1, 
nym i w szpitalu w 
domiar wszystkiego, 
ka, jak i oddział 
obecnie oddany 
potrwa od 3

W tym przypadku 
na przyjęcie do 

Wiele trudności 
umieszczenie cho-

dłużej. • 
również

oddziale neurologicznym, 
takie znajdują się tylko w 

w Szpitalu Klimcz- 
Pruszkowie. Na 
zarówno Klini- 

Pruszkowie, jest 
remontu, który

Konieczne 
zastępczego 
rżeń.

do 6

w
do 
miesięcy. *
więc zorganizowanie.jest

oddziału dla tych scho-

W pobliżu szpitala nr. 1 przy 
ul. Płockiej znajduje się Instytut 
Gruźlicy, kTńry również posiada 
wydziały chirurgii, wewnętrzny 
itd. Szpital ten nie ma jednak 
punktu konsultacyjnego i chorzy 
przyjmowani są do niego według 
dawnych zwyczajów, 
tu są tylko ciekawsze 
m. in. z uwagi na to, 
się tu również wyższe 
kadr lekarskich. Mimo 
daje się słuszne, by 
Płockiej włączył się 
punktów konsultacyjnych' 
wiadamiał przeładowany 
konsultacyjny szpitala na Kasprza­
ka o ilości wolnych miejsc.

Wybierane 
przypadki, 
iż odbywa 
kształcenie 
tego, wy- 
szpital na 
do „akcji 

i“ i za- 
punkt

Słuszne jest również, aby np. bar­
dzo przeciążony oddział chirurgii 
kierował . tu najciekawsze wypadki 
ze swojego terenu. Zlikwidowałoby 
to przypadkowe, bądź co bądź, 
przyjmowanie chorych do szpitala 
na Płockiej. Odciążyłoby to również 
inne placówki lecznictwa zamknię­
tego. (Rom).

stalowym 
zębach

reprezenta 
która przy 
zaproszenie

ekipy cyr-

A. W. WYS.

•Co jest, a czego nie ma przy ul. Sta­
lowej? Są tam, na jednym tylko odcin­
ku od ul. Konopackiej do Szwedzkiej, 3 
bary z wyszynkiem alkoholu: ,,Pod Ka­
rasiem" „Pod Dyskiem“ i szczególnie nie­
chlujny i zaniedbany bar „Mazowsze“. 
Barom tym w sukurs idą w sprzedaży al­
koholu jeszcze dwa uspołecznione sklepy 
z wyrobami monopolowymi. Ponadto przy 
ul. Stalowej znajduje się bazarck upstrzo­
ny kilkunastu prywatnymi budkami, oraz 
dwie prywatne ciastkarnie. Nie ma na­
tomiast tego przy ul. Stalowej, czego do­
maga się tamtejsza ludność robotnicza od 
lat: baru mlecznego. Nie ma też cukier­
ni uspołecznionej, kawiarni lub choćby 
ciastkarni, nie ma kiosku uspołecznione i 
sprzedaży piwa i wód gazowych, nie ma 
wreszcie odpowiedniego zaopatrzenia w 
nielicznych czynnych tam sklepach uspo­
łecznionych. Jest, jak z tego wynika, po­
le do pracy i popisu dla tamtejszej Dziel­
nicowej Rady Narodowej, żeby ludzie 
mieli na miejscu to wszystko, po co te­
raz muszą jeździć do śródmieścia Pragi.

WSS i MHD brały za duży kufel jasnego 
piwa, ile się należy — po 2 złote. Nato­
miast na wozie nr 67 z napisem „przemys 
gastronomiczny“ taki sam kufel piwa ko­
sztował 2,30 zł. Kosztował tyle — rzekomo 
dlatego, ponieważ piwo pochodziło z po­
bliskiej restauracji „Bałtyk“. Piwo w re­
stauracji „Bałtyk“ owszem może koszto­
wać drożej. W restauracjach obowiązują 
inne ceny. Ale piwo sprzedawane z 
zów powinno kosztować tyle, co w 
skach.

kiełek obchodząc pole bitwy pod Płówca» 
mi natknął się na ciężko rannego ryceiza.

— C'erpisz3 - spytał Łokietek.
— Tak, k.ulu -r iä. rzek — Al9

więcej niźli od ran cierpię od złego są­
siada...

Przypomniała mi się ta historia w zwią­
zku z listem czytelnika M. D z ul. Słu» 
żewskiej. 3 godziny stał on przed sklepem 
nabiałowym przy ul. Mokotowskiej 39 cze­
kając na mleko. Kiedy je wreszcie przy» 
wieźli (dwie bańki) ekspedientka zdecy­
dowała się przyjąć tylko jedną. Mleka o- 
czywiście nie starczyło. Jednak więcej nit 
ów brak mleka zabolało ob. D. arogan­
ckie zachowanie się ekspedientki — „ko­
mu się nie podoba, niech idzie ze skargą 
do Zakładów Mleczarskich“ — powiedzia­
ła. Idziemy więc. *

Skoro mowa o sprawach mleczarskie* 
warto by zająć się niedawno otwartym 
barem mlecznym przy ul. Madalińskiego 
w pobliżu Domów Akademickich. Już sa­
mo to sąsiedztwo wyjaśnia, że klientów 
tam nie brak. Przedsiębiorstwo barów mle­
cznych, które narzeka na malejące obro­
ty, na brak konsumentów miałoby tu 
właśnie okazję do ich zwiększenia. Jednak 
z postępowania baru mlecznego przy Ma­
dalińskiego, wynika, że biadolenie .o ma­
lejących obrotach jest tylko biadoleniem 
i że dyrekcję wcale nie obchodzi, jak 
tam sobie jedyna ekspedientka radzi. Wy­
bór dań z każdym tygodniem się zmniej­
sza. Ostatnio sprzedają tylko bułki, mleko i 
iajka. Ludzie czekają na obsługę po 30— 
40 minut, A jedna ekspedientka przecież 
się nie rozerwie. Zresztą gdyby się nawet 
rozerwała, nikt by tej gorliwości ze stro- 
ny dyrekcji nie zauważył, bo nikt z dy­
rekcji tego baru nie odwiedza,*

I jeszcze o jednej udręce. Przeżywa ją 
ob. Z. z ul. Opoczyńskiej. Chodzi o ko­
szulkę sportową oddaną 12 lutego do ufar- 
bowania do spółdzielczego punktu usługo­
wego nr 7 przy ul. Widok 5 (nr kwitu 
747). Koszulka miała być gotowa w mar­
cu — ale nie była. Nie była też gotowa 
w kwietniu. W początkach czerwca klient­
ka znów zgłosiła się na Widok 5. Ekspe­
dientka oświadczyła, że koszulkę można 
odebrać ale... na Targowej 66. Na pyta­
nie dlaczego?, „uprzejma“ ekspedientka 
odrzekła „grzecznie“ — „jak pani chca 
— niech pani jedzie! albo nie jedziel ja 
za panią nie pojadę“.

Słusznie klientka punktu przy ul. Wi­
dok podkreśla, że marne są widoki klien­
tów, którym wypadme skorzystać z usług 
takiego punktu i takiej ekspedientki.

. a. g.)

jest konieczny, kon-
kwalifikujeprzy _ --------------------

wano stałe kradzieże mleka i śmietany 
przez nieuczciwych pracowników. Ostat­
nio dyrekcja wraz z Milicją wpadta na 
trop systematycznej kradzieży mleka 
przez trójkę pracowników: Henryka Woj­
dę, brygadzistę, Jana Zwolińskiego, kon­
wojenta i Aleksandra Czekucia, kierowcę.

Samochód z mlekiem. Kierowany przez 
Czekucia, odwoził transport skrzyń mle­
ka na Pragę. Na swnochodzie tym za 
fałszywymi asygnatami znajdowało się do­
datkowo 60 skrzynek ze 720 jednolitro- 
wymi butelkami mleka. Zwoliński czekał 
na samochód za bramą Zakładów, wsia­
dał i „upłynniał“ skradzione mleko po­
szczególnym odbiorcom. Trójkę kombina­
torów, złodziejów mienia społecznego are­
sztowano. Obecnie prowadzi się docho­
dzenie, na ile strat trójka naraziła Za­
kłady Mleczarskie.

I 
są 
w 
w

jedno 
punkt sam zawiada-

wo- 
kio-

*
Piekarze zadają sobie wiele trudu, 

pieą coraz lepsze i smaczniejsze pieczy­
wo. Cóż, nawet najstaranniej upieczone 
bułki albo chleb -- posypane pyłem dro­
gowym tracą na wyglądzie, smaku i ja­
kości. A takie właśnie pieczywo rozwozi 
Star 20 (nr rejestracyjny B 84 790) po skle­
pach. na Muranowie. Wóz pędzi po glinia­
stych wybojach, a tumany żółtego pyłu 
osiadają na zawartości nie przykrytych 
skrzynek.

żeby

*
Kraszewski w swojej historycznej po­

wieści „Jelita“ opowiada jak to król Ło-
20 bm. stały wozy z piwem ł słodycza­

mi w parku kultury na Bielanach. Wozy

TW 21 tysięcy czytu pisać?o czym

radżo
na dzień 4 lipca 1954 r. (niedziela)

i Program I — na fali 1322 m.
Wiad. 6.00 7.00 16.00 20.00 23.00
6.05 Muz. 6.50 Kai. Rad. 7.15 Przegląd 

prasy stołecznej 7.20 Muz. 8.30 „5:0 
dla młodości“ 9.00 Odpowiedzi Fali 49 
9.12 Muz. 9.35 „Zajazd“ — fragm. pow. 
W. Gomulickiego pt. „Siódme amen“ 
10,p5 „Słuchamy muz. lud.“ 10.30 Utwo 
ry kompozytorów polskich 10.52 Konc. 
życzeń 12.04 Przerwa 13.00 Dla rodzi­
ców 13.15 „W pracowni geologa“ 13.30 
Gra Polska Kapela 15.00 Konc. estrado 
wv 16.05 Tyg. przegląd wydarzeń 16.20 
Dla dz’eci 17.05 Utwory fortepianowe w 
Wyk. P. Serebriakowa 17.20 „Dla każde­
go coś miłego“ 18 25 Rozmaitości 19.25 
„Na muzycznej fali“ 20.25 Gra Ork. tan. 
21 10 Wesoły kramik 21.25 Z cyklu „Słyń 
ni wirtuozi“ — Frltz Kreisler 
Ogólnopolskie wiad. sport. 22.40 
tan.

Program II — na fali 367 m.
Wiad. 6 40 8.00 16.55 21.30 23.55
6.45 „Od melodii do melodii“ 7 50 

Rad. 8.15 Muz. 9.00 „Chan i jego syn“ — 
opow. M. Gorkiego 9.40 Dla dzieci 10.00 
„Miłośnikom piękńej muzyki“ 10.30 
Poezja i muzyka, wiersze poetów chiń 
ekich 11.00 „Wczesnośredniowieczny 
Szczecin“ 11.15 „Wieś tańczy 1 śpiewa" 
11.30 Z cyklu „Śpiewacy polscy" 12.04 
Konc. symf. 13.00 „Jak Polska długa i 
szeroka“ — dźwiękowy przegląd tygod 
nia 13.30 ..Błękitna zatoka" — aud. 14.10 
„Powroty w dzielnicę dzieciństwa" — 
montaż utworów P. Gojawiczyńskiej 15.06 
Konc. chopinowski 15.30 „Z życia Zw. 
Radź." 16.00 Rytmy tan. 16.55 Trańsml 
sja z finałowego spotkąnia o mistrzostwo 
świata w piłce nożnej 19.00 Muz. 19.25 
„Na muzycznej fali" 20 00 Mel. tan. 20.30 
Zwycięstwo mechanika Wendlandta—opow 
Paula Thyret 21 00 Wieczorna serenada 
21.52 Muz. tan. 22.30 Wiad.' sportov/e 
22.40 Muz. niemiecka okresu neoroman 
tycznego,

Szczegółowy program audycji zamiesz 
cza tygodnik ..Radio I Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możll 
wość zmian w program’?.

22.00 
Muz.

Kai

— Sport w stolicy leżałby na obie ło­
patki, gdyby nie prowincja — mówią do 
nas, warszawiaków z krwi i kości, mie 
szkańcy nie tylko Łodzi, Krakowa ’ 
Śląska, ale także setek innych miast » 
miasteczek. — Warszawa ma ylko „im­
portowanych“ zawodników. Oni robią 
stolicy sławę sportową — podkreślają, 
wymieniając przy tym nazwiska swych 
ziomków, którzy studiują lub też na sta­
łe się w Warszawie osiedlili.
Jest w tych twierdzeniach niewąt­

pliwie tyle samo prawdy, co i zło­
śliwości. Ale w sporcie stołecznym 
nie dlatego źle »ię dzieje, że czołowi 
sportowcy warszaw-scy w większości 
pochodzą z prowincji. Bo może być 
zle i wtedy, Kiedy Warszawa stan e 
się najbardziej usportowionym w 
Polsce miastem, gdy każdy z miesz­
kańców stolicy będzie nosił w klapie 
marynarki odznakę SPO czy BSPO,

— Zaćmienie nie ustępuje...
— Ejże, panie Wicherek, tylko bez ka­

wałów.
— To nie żaden kawał. Najpierw było 

zaćmienie Słońca przez Księżyc. Teraz zaś 
— zaćmienie nieba przez chmury. Nic dziw 
nego 
niskie 
opady i pochmurno, 
jest nad morzem i w 
zwłaszcza w górach 
dzenia. Na wybrzeżu 
czyk. Za dwa dni powinno być znów po­
godnie. (CEN)

nad centrum Polski znajduje się 
ciśnienie a stąd dalsze przelotne 

Taka sama pogoda 
górach. Dziś jednak, 

wystąpią rozpogo- 
kropić będzie desz-

a chociaż połowa z tego będzie miała 
książeczki klasyfikacyjne, świadczą­
ce, że są czynnymi zawodnikami, u- 
prawiającymi sport

Przyczyną słabości 
sportu jest fakt, że 
zapleAa. Sportowiec 
rzadkość, jak wynika 
słych zresztą cyfr „Informacji o sta­
nie i organizacji sportu na terenie 
Warszawy“, podanych z okazji sesji 
Stołecznej Rady Narodowej, która 
wraz z przedstawicielami Warszaw­
skiej Rady Zw. Zaw., St. KKF i 
działaczy sportowych obradowała 
nad sposobami dźwignięcia sportu 
warszawskiego na wyższy poziom.

Każdego sportowca cieszy nie­
zmiernie fakt, że najwyższe władze 
stolicy zaczęły interesować się spor­
tem warszawskim, mówić o jego bo­
lączkach. Smucić 
świadczący, że o 
mówić najpierw 
wodem tego jest 
na „Inforniacja“.

Dowiadujemy się 
wie w roku 1953 odbyło się 775 imprez 
piłkarskich. w 
27.050 piłkarzy.
dobra może dla mistrzów statystyki, 
którzy w swym życiu nie byli na piłkar­
skim boisku, ale nie dla sportowców. My 
wiemy bowiem, że na meczu grają 2 dru 
żyny po 11 piłkarzy każda, w sumie 22 
graczy. A więc wystarczy tylko dobrze 
oomnożyć I wyjdzie, że tych ..wyjść“ pił 
karzy na boisko było o 10 (dziesięć) ty-

nie od święta, 
warszawskiego 
asy nie mają 
w stolicy to 
z niezbyt ści-

musi jednak fakt, 
tym sporcie zaczęli 
niesportowcy. Do- 
właśnie wspomnia-

z niej, że w Warsza-

których startowało... 
Taka informacja jest 
mistrzów ................

Lista nagrodzonycn 
w 25 konkursie Dodatku Ilustrowanego

• Rozwiązanie- 1) Gdynia 2) Kopenhaga 
8) Sztokholm 4) Helsinki 5) Tallin.

20 nagród książkowych’ drogą losowa 
nia' otrzymali: •

1, E. Janiszewska W wa 22 — Ochota 
ul. Gloger» 4. 2. Z. Sierpiński W wa. Fil 
trowa 69/74. 3. L Jędrzejczak W wa, Zło 
ta 46 4. M Kurek W wa Mokotów. Pil
Idzikowskiego 40 5. Z. Clurzyńskl War­
szawa. 6 T Felikslak W wa. Wiejska 4 
p. 431. 7. Z. Gregorczyk W wa. ul. Tam 
ka 1 m. 27 8. J. .Ługowski W wa, ul.
Gniewkowska 37. 9.* J. Cyganowskt, Jó- 
gefów k/Otwocka ul. Reymonta 17. 10.

R.
12.

Pałasz Częstochowa, Artyleryjska 
A. Piński Częstochowa. Kilińskie 
13. J. Lach Hajnówka, woj. Bia- 
ul. Proletariacka 2/4. 14. Sł. Zlm-

A. Merta W wa. Krakowskie Przedm. 19. 
11. 
10. 
go 21.
tystok,
'lach Białystok. Poleska 1. 15. W. Gar 
yas Olsztyn. Revmonta 34. 16. Z. Gorczy 
•a Ranachów. pöcz. Ciepielów woj. kie 
leckie 17. R Koszelle Lublin. Kunickie 
70 166 18 T. Osuch Głosków. pocz. Głos 
ków pow. Piaseczno. 19. W. Kęsik Radom 
ul. Filtrowa 3. 20. E. Kobierska Radom, 
Filtrowa 6. ,

Nagrody wysyłamy poc»t%

Sukcesy w Henley
Trzy pierwsze I jedno drugie miejsce 

zajęli wioślarze radzieccy w drugim dniu 
międzynarodowych regat w Henley Dwój 
ka w składzie Buldakow I Iwanow wygra 
la łatwo przed Belgami, ósemka ..Skrzy 
deł Sowietów* pokonała Duńczyków, o 
;Iąga|ąc czas 7 min 2 sek. Trzecie zwy 

cięśtwo odniosła czwórka .Skrzydeł So 
wietów“ Jedyną porażkę odniosła dwój 
ka w składzie Zilina I Jemczuk. Wygrali 
Anglicy.

Cziżikow leaderem wyścigu
dookoła 3 republik

12 etap wyścigu kolarskiego po szo 
sach 3 republik, prowadzący z Mińska do 
Orszy (222 km) zakończył się zwyetę 
stwem Wostrikowa 5:57 40 przed Niemy 
iowem. Wierszyninem. Czlżlkowem l Kiew 
cowem — wszyscy 5:57:45.

Na czele wyścigu, zbliżającego się do 
^Moskwy, anajduje się Cziżikow,

slęcy mniej niż podaie „Informacja“. A 
że przeciętny piłkarz wychodzi około 25 
razy w roku na boisko, z cyfr wyniKa, żs 
oiikarzy było w Warszawie w 1953 " 
682. To chyba jest tak samo nieściśle, 
jak I to, że w Warszawie „imprez spor­
towych zorganizowano w roku 1953 ogó­
łem 3500 z ilością 56000 (w tym te 27.050 
piłkarzy) uczestników (zawodników)“.

Oczywistym "faktem jest, że w „In­
formacji o stanie i organizacji sportu 
na terenie Warszawy“ są i prawdzi­
we dane i nawet słuszne wnioski. A 
więc brak jest kolegialności w kie­
rowaniu sportem, niedostateczna jest 
ilość i praca aktywu społecznego, 
niedostatecznie wykorzystany jest 
sprzęt i boiska sportowe, słaba pra­
ca propagandowo - uświadamiająca

r.

Skutki tych braków są takie, że około 
50 proc, członków kół sportowych ma 
odznakę SFO, co w sumie daje liczbę oko 
ło 25 tysięcy. A w<ęc co 30 mniej wię­
cej warszawianin przechodził przez boi­
sko nie tylko w charakterze widza. Jest 
to cyfra stanowczo za mała, świadcząca 
najlepiej — że daleko nam do tego, by- 
śmy mogli mówić o Warszawie, iż jest 
miastem usportowionym od góry do dołu.

Ostatnia sesja StRN, poświęcona 
rozwojowi sportu, choć nie wszystko 
było do niej należycie przygotowane, 
miała poważną zaletę. Nikt, mimo 
błędów w przygotowaniach do sesji, 
nie ukrywa, że jest źte i musi być 
lepiej. Jak do tego dojść — to było 
tematem sesji i będzie tematem na­
szych artykułów. S.

Dziś w Bernie: Węgry - Niemcy Zach.

Piłkarze znad Dunaju okazali się 
nie tylko znakomitościami w swym 
fachu, ale doskonale również rozszy­
frowali przyszłych rywali. Jeszcze 
przed rozpoczęciem mistrzostw w 
Szwajcarii kapitan związkowy Sebes 
zapytany przez dziennikarzy o naj­
groźniejszych przeciwników wskazał 
na Niemcy zachodnie, nie doceniane 
przez fachowców europejskich.

Trudno oczywiście powiedzieć jak 
by się skończył mecz Niemiec zachod­
nich z jedną z wielkości południowo- 
-amerykańskich, "Urugwajem czy Bra­
zylią, które stawiały tak dramatyczny 
opór Węgrom. Lecz pewne jest to. 
że Niemcy zachodnie miały dużo tatr 
wiejszą drogę do finału, niżeli arcy- 
mistrze piłki z Budapesztu. Jest jesz­
cze drugie „ale“, które należy uwzglę­
dnić w obliczeniach. W jakim stylu i 
z kim wygrywali Węgrzy i jaką drogę 
do finału przebył drugi partner?

Zacznijmy od spotkania Węgry — 
Niemcy zach. Jest 17 minut po przerwie 
6 minut przedtem Hideqkuti skierował 
piłkę do siatki i Węgrzy prowadzą 6:1. 
Zapowiada się na bardzo wysoką porażkę 
Niemców. Atak Madziarów wspaniale kie­
rowany przez Puskasa zupełnie rozpro- 
szkował defensywę przeciwnika. Nie po­
mógł Posipal dodany Liebrichowi do opie­
ki nad Puskasem. Jak żywe srebro uwija 
się śrocjkowy napastnik Węgrów, a każ 
de Jego przerwanie się nosiło zarodek 
bramki. Wówczas Liebrich doszedł do

i wniosku, że jedynym lekarstwem jest... 
I unieszkodliwić Puskasa. Po dwóch mniej 
groźnych faulach nastąpiło kopnięcie le 
żącego bez piłki Węgra. Chuligański ten 

I wyskok został ostro potępiony przez całą 
prawie prasę sportową (nie licząc prasy 
adenauerowskiej, która starała się po­
mniejszyć faul Liebricha).

Piłkarze Niemiec, którzy raczej prze 
widywali swą porażkę z Węgrami (wy­
stąpili bez swych 4 najlepszych piłkarzy 
— bramkarza Turka, oraz napastników 
Otmara Waltera, Morlocka i Schaeffera) 
całą swą energię skoncentrowali na 
dwóch meczach z Turcją. Pierwszy w Ber 
nie wygrali 4:1, a drugi w Zurichu 7:1, 
przy czym ofiarą ich brutalnej gry stali 
się bramkarz Sukru i obrońca Cetin. Dru 
żyna Turcji została już na początku spot­
kania w Zurychu pozbawiona swych 
dwóch najlepszych piłkarzy (bramkarz 
kulał), ćo wpłynęło na tak wysoką poraż­
kę. Droqa do ćwierćfinału stała otworem

Nadszedł mecz w Genewie z Jugosła­
wią. Faworytami byli raczej południowcy. 
W ciągu 90 minut Jugosłowianie przewa­
żali, obrońcy niemieccy trzykrotnie wy 
bijali piłkę z linii bramkowej, ale osta 
tecznie... wygrali mniej błyskotliwi, ale 
bardziej skuteczni Niemcy 2:0. Tym sa­
mym zostali oni niespodziewanie czwar­
tym półfinalistą mistrzostw świata obok 
Węgier, Urugwaju I Austrii.

Po dramatycznym przebiegu meczu 
Austria — Szwajcaria 7:5, w którym 
Helweci prowadzili już 3:0, opinia 
światowa wiele uwagi poświęciła grze 
byłego „Wunderteamu“. Podkreślano 
„wspaniałe kunktatorstwo“ Austria­
ków, ich koronkową robotę, oraz... 
momenty załamania, Wszystko to wy-

szło na jaw w półfinałowym meczu 
z Niemcami. Do tego doszła niedyspo­
zycja bramkarza Zemana, oraz nie 
nadzwyczajna gra obrońców. Dla 
twardych, szybkich i skutecznych na­
pastników niemieckich z braćmi Wal«« 
ter i z doskonałym lewoskrzydłowym 
Schaefferem nie istniała już ‘.tera2 
żadna przeszkoda. Wynik wiadomy. 
Austria poniosła taką samą klęskę jak 
przed paru laty z Węgrami w Buda-» 
peszcie.

Tak więc w jutrzejszym meczu fi­
nałowym Węgrzy zmierzą się nie­
oczekiwanie z drużyną Niemiec zach.* 
która sprawiła największą niespo­
dziankę V mistrzostw świata. Nie 
chcemy umniejszać wartości drużyny 
niemieckiej ale swój awans zawdzię­
czają Niemcy m. in. absurdalnemu 
systemowi rozgrywek. Pokonani przez 
Węgrów w eliminacjach, dzięki szczę­
śliwemu losowaniu natrafili w dal­
szej drodze na słabszych stosunkowo 
rywali i doszli do finału.

Jak wynika z wypowiedzi kierow­
ników piłkarstwa węgierskiego. Ma­
dziarzy w żadnym wypadku nie lekce 
ważą siły futbolu swych rywali. Zda­
ją sobie oni dokładnie sprawę, że fi­
nałowy mecz o tytuł mistrza świata 
w dniu 4 lipca będzie dużo cięższy* 
niż zwycięski mecz z 19 czerwca,

Ul. Stalowa, król Łokietek i bar mleczny

682 piłkarzy w Warszawie?
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Str. « ZYCIE OLSZTYŃSKIE

29 tys. ton węgla
zaoszczędzili olsztyńscy kolejarze

W walce o oszczędną gospodarkę 
węglem, kolejarze olsztyńscy osiągają 
coraz lepsze wyniki. W okresie pięciu 
miesięcy br. drużyny parowozowe dy­
rekcji olsztyńskiej zaoszczędziły 29 tys. 
ton węgla, czyli znacznie więcej niż w 
r. ub.

W poważnym stopniu wzrosła ilość 
spalonego mułu węglowego, który do 
niedawna uważany był za bezużytecz­
ny. Dotychczas brygady parowozowe 
spaliły na parowozach 7 tys. ton mu­
łu, zaoszczędzając przez to ok. 4 tys. 
ton węgla.

Najlepsze wyniki w walce o oszczęd­
ność węgla uzyskują brygady parowo­
zowe maszynistów: Henryka Jankow­
skiego, Sergiusza Mazura i Włodzimie­
rza Pawluczykä. (p)

Z myślą o dalszym rozwoju gospodarczym PGR

to zabezpieczenie dopływu rąk do pracy

Raki * olbrzymy
na jeziorze Wełcz

Przeprowadzone przez rybaków 
PGR połowy raków w wodach rzek i 
jezior Warmii i Mazur dają na ogół 
dobre wyniki. .Zespoły rybackie PGR 
wykonują swoje plany połowów z nad­
wyżką.

Systematycznie przekracza plany m. 
In. brygada rybacka przeprowadzająca 
połowy na jeziorze Wełcz koło Lidz­
barka Welskiego. W jeziorze tym znaj­
dują się raki-olbrzymy. Waga jednego 
raka wynosi przeciętnie 10 dkg.

W celu dalszego zwiększenia stanu 
ilościowego raków, zespoły rybackie 
PGR zakładają ośrodki hodowli raka 
szlachetnego. Ośrodki takie czynne są 
m. in. w zespołach: Szw7aderki, Giżyc­
ko i Iława. Wyhodowane w ośrodkach 
młode raki wpuszczane są następnie 
do jezior mazurskich, (p)

(i) Od kilku już lat trwa intensywna akcja osiedleńcza, obejmująca nie 
tylko gromady naszego województwa, lecz również majątki i zespoły 
PGR. W br. w związku z wytycznymi IX Plenum KC PZPR i II Z ja-, 
zdu, akcja osiedleńcza została w większym jeszcze niż dotychczas stop­
niu wzmożona. PGR otrzymały poważne kredyty państwowe. Miały 
one na celu głównie zabezpieczenie dopływu rąk do pracy w PGR oraz 
stworzenie odpowiednich warunków bytowych setkom rodzin małorol­
nych lub bezrolnych chłopów.

Nasze PGR w nieznacznym jednak 
stopniu włączyły się do prowadzonej 
przez Rząd wielkimi nakładami kosz­
tów akcji osiedleńczej. Brak zainte­
resowania ze strony dyrekcji zespo­
łów omawianym zagadnieniem pocią­
gnął za sobą w^ele błędów. Jednym 
z nich to niewielka stosunkowo liczba 
rodzin osiedlonych w PGR. Stało się 
to w wyniku słabo prowadzonego w 
centralnych województwach werbun­
ku i nastawiania się prawie wyłącz­
nie na przyjmowanie robotników se­
zonowych. Takie nastawienie nie jest 
zgodne z ogólnymi założeniami poli­
tyki gospodarczej Partii i Rządu na 
Warmii i Mazurach.

Najlepszym tego dowodem jest 
Zjednoczenie w Giżycku, które nie 
tylko, że nie orientuje się w możliwo­
ściach przesiedleńczych, ale nawet nie 
zna dokładnie liczby już osiedlonych 
rodzin w zespołach i gospodarstwach.

Zdarzają się i gorsze wypadki. W 
zespole Barczewo jeden z pracowni­
ków PGR, Leonard Kasprowicz, zaj­
muje wraz z żoną i córką pięcioizbo-

W^eś olsztyńska podejmuje zobowiązania

0 szybsze zakończenie żniw
W orneckim Zjednoczeniu PGR od­

była się ostatnio narada ponad 40 
kombajnerów z poszczególnych go­
spodarstw. Omówiono na niej dotych­
czasowe przygotowania do akcji żniw- 
no-c młotowej, a następnie w trwają­
cej do późna dyskusji kombajnerzy 
podejmowali zobowiązania produkcyj­
ne, którymi pragną uczcić 10-lecie 
Polski Ludowej.

Czołowy kombajner tego Zjednocze­
nia cb. Dankutewicz zobowiązał się na 
maszynie radzieckiej S 4 zżąć w 
br. 400 hektarów zboża, a do współ­
zawodnictwa o terminowe i sprawne 
przeprowadzenie żniw7 wezwał kom­
bajnerów ze wszystkich zespołów 
PGR.

Odpowiadając na to 
ny kombajner Wacław 
postanowił zżąć 420 
Czesław Stankiewicz z 
480 ha.

wezwanie in- 
Taraszkiewicz 
hektarów, a 
gosp. Orliniec

*
Na zebraniu gromadzkim etyłepi 

gromady Gązwa w pow.# mrągow- 
skim po przeanalizowaniu realizacji 
zobowiązań na cześć II Zjazdu PZPR 
m. in. postanowili zbliżającą się akcję 
żniwną zakończyć w • 10 dniach od 
chwili rozpoczęcia żniw, udzielić po­
mocy sąsiedzkiej 20 rolnikom nie po­

siadającym koni. Na sprzątniętym 
obszarze dokonać podorywek i zasiać 
poplcny, przeznaczając je na kiszon­
ki. Prócz tego postanowili oni zbio­
rowo dostarczyć pierwsze zboże pań­
stwu. Jednocześnie chłopi z Gązwy 
wezwali do współzawodnictwa w 
przeprowadzeniu żniw wszystkie gro­
mady w wojew^ództwie.

Wśród podjętych ostatnio Zobowią­
zań wyróżnia się postanowienie człon­
ków przodującej spółdzielni produk­
cyjnej Brusiny w pow. IłaWa, ubie­
gającej się o uczestnictwo na powia­
towej wystawie rolniczej. Spółdzielcy 
z Brusin postanowili do 1 lipca zrea­
lizować wszystkie obowiązkowe do­
stawy żywca a dostawy' mleka prze­
kroczyć o 5000 litrów. Pierwsi w po­
wiecie zamierzają wykonać ponad 
plan obowiązkowe dostawy zboża. Po 
sprzęcie zaś zboża u siebie pomogą 
sąsiednim spółdzielniom mniej doś­
wiadczonym w pracy i posiadającym 
mniej maszyn żniwnych, (oz)

we mieszkanie. W tym samym zespole 
traktorzysta Michał Wyka nie ma w 
ogóle mieszkania, a dyrektor zespołu 
nie wyraża zgody na przydzielenie 
traktorzyście jednej z izb zajmowa­
nych przez ob. Kasprowicza. A czy 
w obszernym mieszkaniu tego ostat­
niego nie można by umieścić jednej 
przynajmniej rodziny przesiedleń­
czej...?

Zdarza się również często, że mie­
szkania remontowane lub budowane 
dla przesiedleńców przeznacza się ro­
botnikom sezonowym, względnie prze­
kazuje się je robotnikom zatrudnio­
nym w zespołach przed kilku laty. 
Albo co gorsza są one wykorzystywa­
ne jako kurniki, składnice ziemnia­
ków, chlewy, magazyny, rupieciarnie 
itp. Oczywiście ulegają one szybkiej 
dewastacji, a skarb państwa narażony 
jest tym samym na poważne straty.

Jeśli przybyłym na nasz teren 
zwiadowcom zespół lub gospodarstwo 
oferuje zniszczone lub zdewastowane 
mieszkanie to rzecz jasna, iż nie mo­
że to sprzyjać atmosferze osiedleń­
czej, nie mówiąc już o podrywaniu 
autorytetu uchwał wydanych przez 
państwo, a zapewniających przesie­
dleńcom dogodne warunki mieszka­
niowe.

I jeszcze jedno: jeśli osadnik otrzy­
muje umarzalną pożyczkę na zakup 
krowy, a nie otrzymuje w gospodar­
stwie pomieszczenia dla niej, to taki 
krok również opóźnia zagospodarowa­
nie naszego województwa. A niestety, 
wypadki takie zdarzają się aż nazbyt 
często. Miały one miejsce w zespole 
Dzikowo, Dobre Miasto, w PGR Zjed­
noczenia Olsztyn, Kętrzyn i Orneta. 
PGR Górowo w pow. Reszel postąpił 
jeszcze gorzej. Oto dla przybyłego 
przesiedleńca nie 'znalazło się tam 
wolnego pomieszczenia. Z kłopotem 
tym poradzono sobie w ten sposób, 
że osadnika załadowano wraz z ro-

dziną i dziećmi na przyczepę trakto­
rową, przewieziono do prez. PRN w 
Biskupcu, wyładowano pod ścianą bu­
dynku i... odjechano nie troszcząc się 
o dalsze jego losy.

Ten wypadek bezduszności jest nie­
wątpliwie odosobniony. Lecz wszyst­
kie wymienione wyżej na pewno nie. 
I dlatego trzeba, aby PGR z większą 
niż dotychczas troską odniosły się do 
akcji przesiedleńczej, aby z większą 
wnikliwością zajęły się rozbudowa­
niem stałych kadr robotniczych, aby 
pomyślały o budowie mieszkań lub 
ich remoncie, aby zaopiekowały się 
rodzinami osadniczymi serdecznie i 
szczerze i aby podjęły na większą niż 
dotychczas 
chłopskich’ 
nych.

Z myślą

w
skalę werbunek rodzin 

województwach central-

ugruntowaniu już wy- 
wartości gospodarczych.

o
pracowanych
Z myślą o dalszym rozwoju gospo­
darczym PGR.

« DZIEŃ

Młodzież
■na straży pokoju

„ZIEMIA serdecznie znajoma", bamvne 
! ciekawe wydawnictwo o Warmii i Ma­
zurach (z nakładu „Czytelnika“i, „Droga 
przez mękę“ Tołstoja w III tomAch wy­
dana przez PIW i „Obywatele“ Brandy­
sa — oto pozycje, które "ukazały się ostat­
nio na półkach księgarń Domu Książki. 
Księgarnie DK w dalszym ciągu prowa­
dzą także subskrypcję na dzieła Sienkie­
wicza. Obecnie z druku wyszły dwie po­
zycje: dalszych 10 tomów dzieł Sienkiewi­
cza wyjdzie z druku jeszcze w br.

499 UDERZEŃ na minutę, z taką szyb­
kością notowała na maszynie do pisania 
I. Pintek, która na ogólnopolskim konkur 
sie maszynistek zajęła I miejsce. Chcąc 

jej śladami trzeba najpierw nau­
czyć się pisać na maszynie zwłaszcza te­
raz ‘kiedy nadarza się ku -emu doskona­
ła okazja. Technikum handlowe przy ul.

eWIGDZIE.?
na niedzielę 4.7.54 r.

W Olsztynie
Teatr Im. Jaracza — nieczynny
Czerwony Kapturek — „Janek nie 

nek ‘ godz. 15 i 17.15
KINA

Polonia i— „Córka pułku", prod. austria 
Ckiej, godz. 14.30, 17 i 19.30

Odrodzenie — „Porwanie“ prod. czes­
kiej, godz. 15, 17.30 i 20

Awangarda — „Nędznicy" I seria, prod. 
franc., godz. 14.30, 17 i 19.30

Poranki:
Polonia — „Zwycięstwo skrzydeł" 
Awangarda — „Staś Spóźnialski"

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3. 
Kościuszki 85

Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
22-22
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Polonia — „Córka pułku", godz.
19.30
c-rodzenie — „Porwanie“, godz. 17.30 
20

. .angarda — „Nędznicy" I seria, godz. 
17 i 19.30

*
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Stalingradzkiej organizuje bowiem kurs 
maszynopisania. Informacji zasięgnąć 
można w sekretariacie szkoły.

NAJBLIŻSZE premiery filmowe: w ki­
nie* ,,Polonia“ po ,,Córce pułku“ wejdzie 
na ekran radziecki film pt. „Las“. W koń­
cu bieżącego miesiąca olsztyńscy kinoma­
ni będą mieli możność zobaczyć film pro 
aukcji francuskiej pt. „Dzielnica, cudów“.

ROLNICZE studium zaoczne przy WSR 
i korespondencyjne liceum ogólnokształ­
cące przyjmuje jeszcze zapisy na rok 
szkolny 1954/55. Kandydaci na studium 
zaoczne przy WSR mogą zapisywać się 
na studia agrotechniczne i zootechniczne 
w terminie do 20 bm. Natomiast zapisy 
do liceum ogólnokształcącego, do klas od 
VIII do XI potrwają nieco dłużej.

W TUNELU przy al. Wojska Polskiego 
znowu ciemno. Wydz. gosp. komunalnej 
MRN nie dba o to, by rozjaśnić mroki 
tunelu, sądząc że i tak jest lato, dzień 
nie jest krótki. Racja, ale nie powinno 
.o być bynajmniej powodem do uspra­
wiedliwiania się.

JUTRO w Olsztynie. Kierownictwo or­
kiestry symfonicznej organizuje w ponie­
działek 5 bm. w sali WDK koncert z udzia 
łem olsztyńskiej orkiestry symfonicznej. 
Jako soliści wystąpią: Barbara Sypniew­
ska (^oprani i Stefan Budny (bas-bary- 
ton). Początek koncertu godz. 20. ‘

Gdzie
w sklepach brak... a

Truskawki, czereśnie pojawiają się 
w Olsztynie, to znów giną. Dostawy 
owoców są więc jąk widać bardzo nie­
regularne. Co więcej, daje się zaobser­
wować, że choć niektóre stoiska z owo­
cami i warzywami i to w bardzo ruch­
liwych punktach jak np. przy ul. 1 
Maja są dobrze zazwyczaj zaopatrzone, 
to inne oraz sklepy, jak to miało miej­
sce 29 ub. m. około południa, nie mia­
ły ani czereśni ani truskawek.

Nie było owoców w takich sklepach 
jak owocowo-warzywniczy przy ul. 1 
Maja, przy ul. Mazurskiej, a w sklepie 
przy ul. Curie-Skłodowskiej odstra­
szały kupujących pomidory pokryte 
warstwą pleśni... Co do tej pleśni, to 
można znaleźć ją i w innych punktach 
sprzedaży owoców.

W stoisku przy ul. 1 Maja, zresztą 
najlepiej zaopatrzonym, są truskawki 
w jakimś pośledniejszym gatunku w 
cenie 8 zł za kg. Stan ich jednak wzbu­
dza tylko niesmak, bo pokryte są 
pleśnią, pogniecione i warte — chy- 
oa wyrzucenia na śmietnik.

Widać z tego, że OZH stara się o za­
opatrzenie rynku w owoce, ale „detal“ 
niezbyt sprawnie układa sobie z nim 
współpracę, wskutek czego owoców 
często nie ma. „Detal“ nie potrafi też 
widocznie odpowiednio przechowywać 
towaru, o czym świadczy pleśń i zgnie­
ciona często masa, np. truskawek.

Przez SPORT
do zdrowia

Przemiany kulturalne naszej wsi

grom. Gązwa pow. Mrągowo jako pierwsi w 
Lipca. Postanowili 
po zakończeniu

województwie 
oni sprawnie 

żniw odstawić
Chlopi z

podjęli zobowiązania na cześć święta 22 
przeprowadzić sprzęt zbóż i dziesięć dni 
Państwu zboże.

Podejmując zobowiązania chłopi z grom. Gązwa wystosowali list do 
górników7, w którym zapewnili ich, że dołożą wszelkich starań, aby ro­
botnikom zapewnić dostawy artykułów rolnych.

Fot. K. ADAS

Ze staromiejskiej budowy
w

Opóźnienia muszą być nadrobione
Nawet na „pierwszy rzut oka“ widać, że na budowie olsztyńskiego 

„Starego Miasta“ zaczęło się dziać debrze. Może jeszcze 
być powinno, lecz o wiele, wiele lepiej niż przed trzema np. tygodnia­
mi. Kierownictwo budowy otrzymało szczegółowe plany i rysunki 
techniczne i harmonogramy robót. O tym, że nie pracuje się tu już 
„na ślepo“, lecz planowo, można się przekonać naocznie. Spod ziemi 
wyrastają już świeże mury parterów.

Drugą pomyślną okolicznością jest 
wreszcie dostateczna ilość rąk do pra­
cy. Betonowanie ław fundamento­
wych rozpoczęto od kilku dni na dwie 
zmiany, a od 1 lipca całość robót pro­
wadzona jest już w ten sposób.

W toku systematycznej, rytmicznej 
pracy zaczęła się stabilizować wresz­
cie załoga „Starego Miasta“. Zwykle 
na nową budowę napływają ludzie 
nie zgrani z sobą, czasem przychodzą 
robotnicy o słabych kwalifikacjach, 
których kierownictwo innych budów 
trzymać u siebie nie chce... Teraz je­
dnak jest już po kryzysie. Bumelan-

owoce?
ca straganach braki

Jest rzeczą naturalną, że obecnie z 
każdym dniem napływać będzie na ry­
nek coraz więcej owoców, trzeba więc 
nauczyć się przechowywania ich, by 
się nie psuły, nie traciły na wartości 
i nie odstraszały nabywców, (r)

nie tak, jak

ci i „obiboki“ prawne że znikli z bu- 
dGTvy i milo jest stwierdzić, że frek­
wencja na 1 lipca wynosiła o godz. 7 
rano pełne 100 proc, załogi.

Robotnicy ze „Starego Miasta“ podjęli 
ostatnio długofalowe zobowiązania syste­
matycznego przekraczania norm produk 
cyjnych i zastanawiają się obecnie nad 
treścią następnego zobowiązania ku 
uczczeniu 10 rocznicy Poiski Ludowej.

Dobrą pracą i sumiennością w wy­
konywaniu robót wyróżnili się do­
tychczas cieśla. Józef Fabek, Emilia 
Szlempa, murarz Teofil Olszewski i 
betoniarz Tadeusz Różański. Na bu­
dowie nie widać 'rozgardiaszu, każdy 
wie co powinien robić i mimo przy­
śpieszonego tempa prowadzonych prac 
można stwierdzić, że doświadczony 
kierownik Edmund Świętochowski 
uporał się już z trudnościami.

Materiału budowlanego jest tam 
obecnie pod dostatkiem, dostawy na­
pływają rytmicznie, inżynierowie ZBM 
często •'•odwiedzaM budowlę. Zaintere­
sowanie więc „*arym Miastem“ ze 
strony ZBM i odcinka budowlanego 

I — wzrosło.

Do tej pory w zabudowywanej czę- 
ści rynku wykonano prawie wszyst­
kie wykopy i założono ławy funda­
mentowe. Wzdłuż rynku wznosi się 
obecnie mury piwniczne, a na rogu 
Rynku i ul. Marchlewskiego nawet 
już mury parterowe.

W lipcu zostaną wykonane tu prace 
wartości prawie 300 tys. złotych. Wy«« 
wiezionych zostanie 650 m sześć, zie­
mi, ułoży się 603 m sześć, murów piw­
nicznych, 80 m parterowych, zabeto­
nuje się 75 m sześć, law fundamen-? 
towych itp.

Z przebiegu trwających obecnie 
prac odnosi się wrażenie, że roboty 
na „Starym Mieście“ prowadzone są. 
teraz właściwie. Zwłaszcza wprowa­
dzenie drugiej .zmiany pozwala wie­
rzyć, jże opóźnienia powinny być w 
krótkim czasie nadrobione, (r)

Między nami

ze sportu
Szermierze olsztyńskkich Budowlanych
mistrzami Polski swego zrzeszenia

Od 28 do 39 czerwca br. odbyła się 
w Radomiu ogólnopolska spartakiada 
szermiercza ZS Budowlani. W im­
prezie tej Olsztyn był po raz pierw­
szy reprezentowany „na zewnątrz“ i 
to we wszystkich broniach, uzysku­
jąc w ogólnej punktacji drużynow’0 
I miejsce i tytuł mistrza Polski swe­
go grzeszenia. Wyniki poszczególnych 
konkurencji przedstawiają się druży­
nowo w sposób następujący (kolej­
ność zawodników wg. zajętych 
miejsc):

Floret kobiet — II miejsce. Starto­
wali: Lucyna Orłowska, Czesława
Klimsiak, Janina Całkiewicz, Kazi­
miera Jastrzębowska.

Floret mężczyzn — III miejsce. 
Startowali: Ryszard Szegidowicz,
Zdzisław Baszyński, Stefan Lober, 
Bogumił Bajraszewski.

Szpada — I miejsce. Startowali: 
Stefan Lindorf, Witold Piechocki, 
Władysław Błeszyński.

o
Szabla — VI miejsce. Startowali: 

Jerzy Bojarowski, Czesław Stankie­
wicz, Feliks Kołecki, Jerzy Gintówt.

Bagnet — II miejsce. Startowali: 
Zdzisław Abramski i Andrzej Ry- 
kowski.

Dużą zasługą w zdobyciu tytułu 
mistrzowskiego przez olsztyńskich 
Budowlanych jest wytrwała praca 
trenera Andrzeja Rąba. Najwięcej 
punktów dla Olsztyna zdobył młody 
szablista Szegidowicz. (wep)

■Iri

Gwardia Kraków
gra dziś u> Olsztynie

Dziś o godz. 17.30 na stadionie 
„Kolejarza“ w Olsztynie odbędzie się 
mecz piłki nożnej między I-ligową 
Gwardią (Kraków), a Budowlanymi 
(Olsztyn).

Na kortach Spójni w Ostródzie od 
godz. 9 trwać będzie ogólnopolski 
turniej tenisowy juniorów.

To ci dopiero rachunek..!
Gdy się nam zepsuje zegarek, czy 

jakiś inny przedmiot oddajemy gu do 
właściwego warsztatu w ce^u n pra­
wy. Koszty n. prawy uzależnione są 
od wielu czynników, a przede wszyst­
kim od stopnia zużycia danego przed­
miotu. Nie przekraczają jednak one 
prawie nigdy wartości przedmiotu Tą 
słuszną zasadą kierują się na ogół 
wszystkie zakłady i przedsiębiors.wa.

Ale nie wszystkie. Jedyny bodaj że 
wyjątek stanowią warsztaty wydzie­
lone PGR Ostróda. Swiad zy p tym 
rachunek nr 652 wystawiony za na­
prawą pługa łąkowego, a podpisany 
P"zez dyrektora i głównego księgo­
wego zakładu. Rachunkiem tym, który 
stanowi swego rodzaju curiosum zaj­
mujemy się bliżej, gdyż opiewa on na 
sumę 3.324,84 zł, tj. prawie na taką, 
za jaką nabyć można nowy pług.

Jakie prace wykonano zatem przy 
naprawie pługa skoro rachunek jest 
tak toygórowany? Przyjrzyjmy się blk 
żej poszczególnym pozycjom. A więc 
c.a wykonanie 2 (słownie dwóch) śrub 
dcc skowych zużyto 34 godziny pracy, 
na naprawę kół 26 godzin, a na ogól­
ny montaż zwykłego, dwuskibowego 
płuaa aż... 327 godzin pracy. Nie trze­
ba być fachowcem, by poddać w wąt* 
pliwość wszystkie pozycje rachunku. 
I nie można się dziwić, że klient — 
również przedsiębiorstwo państwo­
we — odmówił uregulowania rar 
chunku.

Wniosek stąd jasny, że w warszta* 
tach PGR w Ostródzie źle jest z or* 
ganizacją pracy. Trzeba, aby kompe­
tentne czynniki przyj zaly się bliżej 
pracy zakładu.

Dziwić się również należy, że dy­
rekcja warsztatu akceptuje tego ro­
dzaju rachunki. B. KWIAT.

WDK J. Srutek — chociaż początko­
wo z ruszeniem roboty kulturalnej 
szło jak po grudzie. Z młodzieżą z 
Biesala nie można było się dogadać. 
Do świetlicy przychodzić — przycho­
dzili. „Kręcili“ przy adapterze, a jak 
im pozwoliłem urządzić „wieczorek“ 
byli wówczas najwięcej zadowoleni. 
Na tych wspólnych „potańcówkach“ 
korzystając z dobrego ich usposobie­
nia „namawiałem“ ich do pracy w ze­
społach. Niektórzy przystawali, ale z 
roboty wychodziły nici. Założyłem ze­
spół dramatyczny — 6 osób. Mieli wy­
stawić sztukę o tematyce wiejskiej 
pt. „W rodzinnym domu“. Pewno zna­
cie? No więc jak zaczęli próby — 
szło dobrze. Każdy swoją rolę miał 
opanowaną. Pytam ich: „Na 8 marca 
uacie występ?“ —- „Tak!“ Potem po­
wiadamiają mnie: „Nic z tego nie bę­
dzie, bo kilku z aktorów „zapomnia­
ło“ rolę. I zespól: Halina Kawska, 
Edward Kowalski, Tadeusz Kuchar­
ski, Anna Olszewska, Jadwiga Bado- 
lewska, Wojciech Wejmari — „nie 
chce się zblamowąć“ — tak mi oświad 
czyli. Trudno, występu nie było. Do 
Biesala na 8 marca w gościnę przyje­
chały inne zespoły z gromad, należące 
do WDK.

Ale to osobna historia. Kiedy bo­
wiem praca z młodzieżą z Biesalu za­
wiodła, „plan“ trzeba było zmienić. 
Kierunek obrano na pobliskie gro­
mady. I nie omylono się. Dosłownie 
jak grzyby po deszczu zaczęły po-

wstawać zespoły: to w PGR Dłużnie- 
wo, to w Maćkach, Tomaszynie, Ra- 
patach. Dziś to wszystko już „stare“ 
zespoły, do tego zasłużone i znane. Na 
eliminacjach powiatowych w Ostró­
dzie w marcu br. zdobyto pierwsze 
miejsce i proporzec przechodni Min. 
F iltury i Sztuki. Zespół z Tomaszy- 
na niemałe zasługi położył w organi­
zowaniu spółdzielni produkcyjnej w 
swej gromadzie.

Za przykładem młodzieży z gromad 
ożywiło się życie w Biesalu. Niemal 
codziennie, próby zespołu w WDK 
albo w świetlicach gromadzkich, przy­
ciągały jak magnes i starszych. 1 tu 
z uznaniem przyznać trzeba, że starsi 
mieszkańcy Biesala mają więcej wy­
trwałości 1 zapału ęjo pracy w ogni­
skach artystycznych przy WDK niż 
młodzi.

Jest więc w Biesalu zespół redak­
cyjny gazetki ściennej, aktywne koło 
gospodyń wiejskich, w którym rej wo­
dzi 60-letnia Deskowa. Ona to właśnie 
po „plajcie“, jaką ogłosili na 8 marca 
„aKtorzy“ zespołu dramatycznego, 
chcąc ratować „honor gminy“ zebrała 
swoje sąsiadki z „koła“ i wspólnie 
z innymi zespołami dały program skła­
dany, urozmaicony śpiewem (trio li­
czyło łącznie 150 lat) i anegdotami ma­
zurskimi.

Książki? A jakże — czytają. Wypo­
życzalnia gminna czynna jest dwa ra*.J

zy w tygodniu, liczy sobie 112 abonen 
tów. Może to niedużo. Ale kiedy 4 
lata temu ludność miejscowa, która 
zamieszkuje Biesal i oko-lice, korzy­
stała z książek wypożyczanych z ręki 
do ręki i to niemieckich — to obecnie 
ponad setka stałych odbiorców książki 
\\ Biesalu jest już pokaźnym wyni­
kiem. Ostatnio WDK w Biesalu za­
gościło na stale wiejskie kino. Filmy 
zmieniane są co kilka dni. Frekwen­
cja, aż za duża. Kierownik kina ob, 

• Radomski z wykonywaniem planu 
obsługi widzów nie ma kłopotów. Na 
nudę w Biesalu i okolicy również nie 
można narzekać.

Zespoły artystyczne należące do WDK 
na obchód Dziesięciolecia ćwi-zs nowe 
role. Zespół z PGtl Dłużniewo oprócz 
tańca i śpiewu chce wystąpić z asną 
orkiestra. Z instrumentów — m~ją już 
klarne' i... bęben własnej roboty. Ale 
ZSCh przyobiecał instrumenty dla WDK 
więc na pewno z tego przydziału Cłu- 
żniewo również coś otrzyma. Pozostałe 
zespoły również „nie zasyp al-> gri szek 
w popiele“, przygotowując nowe 
deklamacje, aby na imprezach z 
10-!ecia Polski Ludowej wystąpić 
najlepszym programem.
Równouprawnienie kulturalne 

sło dla Biesala rogatki zacofania 
ci-aż przedmieścia nie cd razu wystrze­
lają drapaczami chmur — zwłaszcza 
w dziedzinie kultury — to jednak dla 
Biesala i okolic ostatnich kilka lat 
przyniosło wiele istotnych zmian, któ­
rych wyniki widać prawie we wszyst­
kich dziedzinach życia.

Zbigniew Bielewicz

W Biesalu znikły »rogatki zacofania»
Biesal — to niedaleko od Olsztyna. Pociągiem jedzie się pól godziny. 

Ponieważ większość mieszkańców pracuje na stale w Olsztynie, miastecz­
ko uważane jest jakby za jego „przedmieście“. Sam Biesal dia okolicy sta­
nowi centrum administracyjno-rolnicze gminy. Znać też było owego dnia 
że miasteczko dyszy jeszcze pośpiechem ostanich obowiązkowych dostaw 
żywca, rozpoczętych sianokosów i nowym podziałem administracyjnym...
Kiedy wysiądzie się z pociągu, z I kierowniczka miejscowej szkoły pod- 

praw7ej strony cd nasypu kolejowe- ' 
go ciągnie się rząd czerwonych bu­
dynków rodzin kolejarskich. U wy­
lotu głównej ulicy przybysza wita o- 
kazaly budyneczek, tchnący białością 
niedawno położonych tynków. I mo­
żna byłoby się obrazić na złośliw­
ca. któryby w tej chwili w odniesie­
niu do Biesala użył tradycyjnego o- 
kreślenia. że „ 
che“, „zapadłe“ 
da całkowicie 
A tak 
temu...

Całe 
Biesala 

i „tanebudy* w poniemieckiej 
’ mie. Odbywały się tarę tylko „zaba- 
I wy taneczne“, obficie zakrapiane al­
koholem. O żadnym życiu kulturalno- 

i oświatowym nie było mowy, choć 
s „tanebuda“ awansowała na 

' świetlicę. Jej kierowniczka (obecnie

.zabite deskami'4, „głu- 
‘. Biesal 1954 r. posia- 

odmienną prezencję 
mogło być jeszcze kilka lat

życie kulturalne ówczesnego 
i okolic skupiało się wokół 

karcz-

Drulc RS W „PRASA“ Marszałkowska 375 I wkrótce
5-BT5592 świAt.lici

stawkowej) miała tyle roboty, że na 
solidne zajęcie się robotą kulturalną 
nie starczało czasu. A poza tym nie 
chciała się użerać. Młodzież z Biesa- 
la, na której mogłaby się oprzeć w 
pracy, nie była najlepszą. Wołała 
wódkę i karty. Przybytek kultury o- 
puszczony, bez opieki i sprzętu świe­
tlicowego wegetował więc w oczeki­
waniu na jaśniejszy dzień.

W maju ub. r. gruchnęła wieść, że 
ZSCh otwiera w Biesalu pierwszy w wo­
jewództwie wiejski dom kultury. Tak 
też się sta». Dokładnie 17 maja ub. r. 
dawna karczma „awansowała“ po raz 
trzeci. Nazajutrz rano na frentonie bu­
dynku widniała już tabliczka „Wiejski 
Dom Kultury“. Budynek został odno­
wiony i wymalowany. V/ spuściźne po 
likwidacji uniwersytetu ludowego w Bu­
dziskach, WDK w Biesalu otrzymał bi­
bliotekę liczącą kilkaset tomów, stoły, 
krzesła, gry świetlicowe, adapter, radio, 
nawet trochę sprzętu muzycznego.
— Dopiero wówczas było z czym za­

czynać « mówi obecny kierownik

tańce, 
okazji 
z jak

znio- 
i cho

Większa troska o akcję osiedleńczą
_ V • • 1 1 W "■

Na cześć 22 Lipca
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Matki mogą spokojnie pracować

►►

t

Góralski zespól pieśni i tańca z Wisły, pracujący pod 
kierunkiem nauczyciela Adama Niedoby, zbierał zasłu­
żone oklask». Ludowa kapela przygrywa, a tancerze 

barwnym korowodem suną po estradzie.

Nawet Kopernik pozazdrościłby młodym astronomom 
z Krakowa... precyzyjnych aparatów m. in. chronokine- 
matogratów do fotografowania poszczególnych faz zać­
mienia. — Wy fotografujcie słońce, a ja sfotografuję 

Was — zaproponował fotoreporter.
fot. Danuta Krempa

Całością prac badawczych na Suwalszczyżnie kierował z mamienia PAN 
prof. dr E. Rybka. — Profesor patrzy dziś na świat przez ciemne okuläry 
— dowcipkowano na temat uczcren-. który znany jest z pogodnego 

usposobienia.

ŚLĄSK
TAŃCZY i ŚPIEWA

Piękny Park Kultury i Wypo­
czynku w Stalinogrodzie. Nie 
czujesz skwaru, bo wiatr spa­
dający ze wzniesień łagodnie 
chłodzi, a drzewa nad stawem 
dają przyjemny cień. Co nie 
dzieła zjeżdżają się tu dziesiąt­
ki tysięcy ludzi z okolicy. Po 
tygodniu pracy cbcą zabawić 
się i odpocząć. Śląsk ma boga­
tą tradycję ruchu amatorskie­
go. Setki zespołów śpiewa­
czych, tanecznych i teatralnych 
pracują w świetlicach zakłado­
wych i wiejskich, występują 
na pokazach i wyjazdach go­
ścinnych. Nie ma niedzieli, że­
by kilka zespołów nie występo­
wało w Parku Kultury i Wy­
poczynku. Oto właśnie wystę­
py w Dniach Oświaty, Książki 

i Prasy.

„Chodzony“. Tańczy zespół kopalni „Karol“ w Orzcgowie.

Kusząco błyszczy nowa SHL ka. Można ją wy­
grać za 1 zł na loterii, urządzonej przez „Dom 

Książki“.

Punktualnie o godz. 13.59 ściemniło się. 
Zapanowała cisza. Tylko korona słońca 
wąskim kręgiem gorzała na mrocznym 
niebie. — To było — będziemy opowia­
dali kiedyś wnukom — 30 czerwca

1954 roku.

•?

Szybko rośnie sieć wiejskich przedszko­
li i żłobków oraz sezonowych dziecin- 
ców. W bieżącym roku w sezonowych 
przedszkolach i dziecińcach przebywa 
180 tys. * wiejskich dzieci. Matki mogą 
spokojnie poświęcić się pracy, gdy dzie­
ci są pod fachową opieką. Spółdzielnia 
produkcyjna w Wierzbicy ma — obok 
stałego przedszkola — sezonowy żłobek.

Z oczyma utkwionymi 
pogrążającą się w cieniu 
złocistą tarczę, oglądaliśmy 
rzadkie zjawisko zaćmie­
nia słońca. Byłe — minę­
ło. Dla uczonych jednak, 
którzy z taką dokładnością 
obliczyli czas i określili 
drogę przesuwania się 
smugi cienia rzucanego 
przez księżyc (patrz załą­
czona mapka, miejsce na 
mapce zakreskowane ozna­
cza obszar częściowego 
zaćmienia), poczynione 
cenne obserwacje i„ bada­
nia posłużą do dalszych 
prac naukowych, związa­

nych z astronomią.

w pełni

Smuga cienia, która dotknęła powierzchni ziemi w stanie 
Nebraska Ameryki Północnej, przesuwa się z szybkością 
80 km na... minutę. Dosięgła miejscowości Ogrodniki. 
gdzie jedna z ekip astronomicznych obserwuje stopniowe 
pszysłanianie słońca przez tarczę księżyca. Obraz ten 
szkła lunety rzucają na karton. A co robią obecne tu 
dzieci? ~Oczywiście obserwują zjawisko, które człowiek 

raz w życiu.u i rzec

Właśnie Helena Wię- 
chowa przyprowadza, 
jak co dzień, swoją 
gromadkę; najmniej­
sze przyjmuje pielę­
gniarka Zofia Sośnin, 
a starsze pójdą do 

przedszkola.

Nad Narwią przed­
szkolaki spotkały pa­
stucha spółdzielczego 
stada. Mikołaja So­
snina. Dzieciaki za 
prasza ją go do «sie­
bie — koniecznie z 

pieskiem.

Oto fragment widowni wielkiego amfiteatru w którym może się pomieścić 
kilka tysięcy widzów.

Fol. A. W.

Po spacerze, obiedzie i odpoczynku ęhętnie ogląda się książeczki i słucha 
czyta kierowniczka. „Wierzbiczaki“ znają już dziesiątki książeczek i o] 

wiadań.

Jasia Trzonkowska dowie się za chwilę, że kwiat 
ki, które beztrosko zrywa — to waleriana pozo 
stawiona na nasienie. Na pewno już więcej ni< 

będzie jej niszczyć.

Fot. Z. R;



POLSKI SUKCES W LESZNIE
połowo: Polska, przed ZSRR i CSR, indywidualnie — pierwszy 
vard Makula (Polska) — oto bilans dwutygodniowych zawodów 
bowcowych w Lesznie. Zwycięstwo drużyny polskiej ma tym 
ksze znaczenie, że zostało odniesione w silnej konkurencji 
Idzynarodowej (startowali zawodnicy 9 państw) i przy bardzo 
Bokim poziomie zawodów, czego wynikiem było ustanowienie 
s licznych rekordów krajowych.

Na plaży

wygląda ziemia z wysokości 700 m. Samolot holuje zawód* 
czeskiego, uczestnika międzynarodowych zawodów szybow­

cowych w Lesznie.

Zwycięska ekipa polska, od lewej: Popiel (3), Szem- 
plińska (7), Makula (1) i Kirakowski (6), (w nawia­

sach miejsce w klasyfikacji indywidualnej).
w

I: startowy na chwilę przed rozpoczęciem kolejnej konkurencji, 
ód szybowców większość, bo ok. 60 proc., stanowią polskie 

likółki“, na których startowali m. in. zawodnicy angielscy 
! i bułgarscy.

Fot. B. Koszewski

JAKIE TO PTASZKI?

27 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

n konkurs nie sprawi chyba specjalnej trudności miłośnikom 
zyrody. Należy bowiem podać nazwy tych dość popularnych 

dwu ptaków, które właśnie karmią swe pisklęta.
związania prosimy nadsyłać do dn. ,13 lipca pod adresem „Życia 
irszawy“, Marszałkowska 3/5, z dopiskiem na kopercie: „27 
>nkurs Dodatku Ilustrowanego*4. Za trafne rozwiązania przyzna­

ne będą drogą losowania nagrody książkowe.
*aga: Rozwiązanie Konkursu z dn. 20 czerwca oraz listę nagro­

dzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze „Życia“.

KOMPLET PAMIĄTKOWY

Z okazji międzynarodowych zawodów szybowcowych 
wydano w miasteczku lotniczym w Lesznie okoliczno­
ściową kartę pamiątkową dla filatelistów. Karta ta 
jest zmniejszoną fotografią okładki albumu pamiąt 

kowego z zawodów.
— To bardzo ładnie z twojej strony — dziękuję ci na­

prawdę serdecznie.

MODA

Modne w obecnym sezonie jednoczęściowe kostiumy plażowo-kąpielowe możemy szyć z kretonów i płócienek, 
zarówno gładkich jak i wzorzystych. Linia ich jest^mocno dopasowana, z króciutkimi, oblegającymi figurę „spód­
niczkami“. Rozmaite wykończenia (kolorowe lamówki, ramiączka, kieszonki itp.) dają szerokie pole do popisu 

indywidualnej fantazji

Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa“, Warszawa, Marszałkowska 3 5 5-B i

HUMOR.


